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„Cz' tak być powinno"?
PR A W A  URZĘDNIKA DO SWOBODY PRZEKONAŃ POLITYCZNYCH.

W łaściw ie należałoby ten  a rty k u ł w stę -, k tó re  rozprzęgały a p a ra t państw ow y -w do-,

Sołtysi mogą nie umieć p o  oolsku.
W arszaw a, 14. 11. (Telef.). W  „D zienni­

k u  U staw " z d a tą  14 hm. u k aza ło  się1 rozpo 
rzędzenie m in istra  spraw  wew nętrznych, 
które zaw iesza m oc obow iązującą postano  
w ien ia  o obowiązku w ładania jezvk;em poi

pny Poświęcić wczorajszej konfiskacie k o -!b ie  przedm ajow ej, i k tó re  system atycznie iE se w aronkn w ybieralności na sol
im iiiikatr. Li. A. P. o no ym projekcie u s ta  przygotow y wały drogę dla p .row rotu  najo- J J J J ^ T d S ^ ^ S i  S T S J j S
w y  m ałżeńskiej. Ale —  Jla-jemy* za w ygraną, re g o . Jestem  daleki od doradzania  -obecne- n e j k a d e n c ji so łtysów  i poctsołtysów  n a  te-
'Sfiedh ten pro jek t dalej ok ryw a m gła tajem - mu „reżimów i“ tego IiberaPzm u— Rząd m usi ren ie  p o w ia tó w : bobreckiego, borszczow -
niczoscL P rzy jdzie  czas, że się rozw ieje być pew nym  ap ara tu  urzędniczego. Musi; _s kiego. h roćzk iego , b rzeżańsk iego , bucząc
chm ura okryw ająca ten  projekt- W tedy czuć, że jego rozkaz nie będzie w ykoszla-
pogadam y. Dziś jeszcze trzeba  milczeć! Ale n o n y  lub unicestw iony. Ale ap a ra t urzęd
należałobv przerw ać m ilczenie p rasy  i opi- 
n ji w innej spraw ie. W spraw ie pewnego 
ustępu  z m owy p. posła M iedzinskiego w y­
głoszonej n a  zakończenie deb a ty  budżeto­
wej w- sejm ie przed tygodn iem ... N a zarzu t 
opozycji, że się usuw a z urzędów' i p racy  
ty ch  ludzi, k tó rz y  nie w yznają  poglądów  po­
litycznych  obecnego „reżim u11, p. poseł Mie- 
dzinski ośw iadczył:

„Tak je s t i ta k  być pow inno11.
Sądzę, że ośw iadczenie reprezentan ta  

obozu rządzącego zby t je s t ważne i zb y t głę 
boko sięga w  życie społeczne, by je m ożna 
byk) pom inąć m ilczeniem , jak  to  zrobiła p ra ­
sa  n iezależna . J e s t  bowiem w skazów ką no- 
stępow an ia  („ tak  je s t“) i uspraw iedliw ieniem  
(„ ta k  być powmne ‘). W skazów ka brzm i, jak  
ostrzeżenie: drżyjcie w szyscy, k tó rzy  nie na. 
leżycie do B. B„ do Z. Z. Z., do „Legjonu 
M łodych1', do „Zwoąizku P racy  Oby watel- 
fikiej K obiet11, do „S trze lca11, do ..Zw iązku 
Legjonistów 11. A  jako  uspraw iedliw ienie sło­
w a p. Miedzińsfciegp m ają w  sobie zaw arte 
zapewnienie- m am y oraw o wwma-gać, by 
k ażd y  urzędnik i każdy  pracow nik  państw o­
w y by ł w  jednej z tych  organizacyj!

Oczywiście nie będziem y zw alczali pierw ­
szej części ośw iadczenia p. M iedzińsklego 
(„ tak  je s t11). F ak ty czn y  s tan  rzeczy zna do­
brze, zna lepiej od nas. Mamy natom iasi za­
strzeżenia co do drugiej części iego pow ie­
dzenia: ..tak bwć pow inno11.

Przed parom a m iesiącam i miałem w  ręko 
pew ien „papier11. B ył to  odpis listu  pew nego 
denuncjatora , k tó ry  zw racał się do pew nego 
d> gnitarzn sam orządow ego z lis tą  nazwisk 
ludzi zajętych  w  pewnem  sam orzadowem  
przedsiębiorstw ie, a  „należących do organi- 
zncyj opozycyjnjteh*1. W  rzeczyw istości w y ­
m ienieni w denuncjacji ludzie należeli n ie  do 
„organizacji opozycyjnej11, ale do zaw odo­
wej gospodarczej organizacji, zupełnie apoli­
tycznej. Już  to  jednak , że nie należeli do 
.rządow ej11 organizacji psu ło  krew  denun 

ejatorow-i Nie um iem  powiedzieć, czy 
w szyscy wym ienieni n a  'deminicjatorsKiej l i ­
ście stracili potem  pracę. Wiem ty lk o  ty le, 
że ją  stracili n iek tórzy . I  zostali na b ruku ; 
niektórzw z ldlkogłoweani rodzinam i Ludzie 
spokojni, nie w yw rotow cy, praw dziw ie „pań ­
stw owi1...

Sądzę, że — ta k  być nie powinno!
W  okresie rządów  przedm ajow ych po­

wszechnie znaną -zecizą było, że ówczesne 
Min. P rae \ i Opieki Społecznej sk ładało  się 
z pół — , lub calkowdtwcih kom unistów . Byli

kiego, czortkow sk iego , dobrom ilsk iego , do 
U niańskiego , d rohobyckiego , gródeckiego, 
horodeckiego , jaw orow sk iego , ka łu sk ieg o , 
p o w ia tu  K am io n k a  Strum iłow m , ko lom yj- 
skiego, kopyczyiiskiego, Kosowskiego, lu - 
baczow skirgo , lw ow skiego, liskow skiego , 
n ad w ó ri .ań sk iego , p o d h ajeck iego , p rzem y 
skiego, p rzem y,ślańskiego, radziechow -skie

niczy nie może i nie pow ir/en  być m aszyną, 
działającą autom atycznie Trzeba- nim  tak  
k ierow ać, by  go uchronić przed dw om a eks­
trem am i: przed sam owolą urzędn.ka wyko- 
rzystyw aną do celów szkodliw ych dla Pań­
stw a, a le  i przed zabijaniem  samo dzielności 
myślenia o spraw ach państw a. T rzeba za­
chować um iar, k tó ry  polega na tern, że 
urzędnik  (pracownik) zachowuje swobodę 
osobistych poglądów  na, spraw y państw a, 
trac i zaś wolność kierowania, sie nim i p rzw jca 13 bm. w Zbyszynie k. Nowego Sącza
spełnianiu swych urzędowych, z a w o d o w y c h .^ '  d a w n y c h  hanuytów dokonało i:a- 

. . . " . , . padu na mieszkanie miejscowej nauczycicl-
funkcyj. W  przeciwnym razie popycha a ę } k | Jad w ^  G * c z a # i .  Po s te ra  ryzow aniu
m asy urzędników  i pracow ników  do o b lu d j, j ej i-g-wiolwerami bandyci zabrali gotówką

zt., splądrował! całe mieszkanie, a na­

g o ,  r a w s h  iego, r o h a t y ń s k i e g o ,  ru d eck iego , 
S a m b o r s k i e g o ,  s a n o c k i e g o ,  sk a lack iego , so  
k a l s k i e g o ,  Stanisław ów  s k i e g o ,  s try jsk ie g , 
t a r n o p o l s k i e g o ,  ttu m ack ieg o , zbarask iego , 
t r e m b o w e l s k i e g o ,  tu reck ieg o , zaleszczyc- 
kiego, Zborowskiego zloczow-ddego, żyda- 
e z o w s k i e g o .

W ten  sposób K usini u zysk ali ogrom nie  
ważne ustępstw o polityczne.

REGULAMIN WYBORÓW DO WYDZIA- 
ŁÓW POWIAT.

W arszawa, 14. U . (Telef.)'. „D ziennik  
U staw " z 14 bm . og łasza  rozporządzen ie  m i  
n is t r a  sp ra w  w ew nętrznych  wr spraw ne re­
gulam inów  wyborczych do w ydziałów  po­
w iatow ych  i regulam in wyboru so łtysów  i  
podsołiysów  w' w ojew ództw ach  m ałopo l­
skich  i w  b. zaborze p ru sk im .

Kanad bandytów na nauczycielkę w N. Sądeckiem.
Nowj Sącz, 14. 11. (PAT). W nocy  z 12 stąpnie pobili nauczycielkę kolbami rewol­

werów tlo utraty przytomności i zbiegli. —- 
W śród miejscowej ludności k rąży  pogłoska, 
że napadu  dokonał osławiony bandyta Ma­
czuga, który grasuje podobno obecnie na 
Podhalu.

i*, ii . —— -CO-------albo «ię je  zm ienia w  bydło robocze pozba­
wione m yśli i w szelkiego czucia, poza czu­
ciem potrzeby  jedzenia.

T ak  ta  sp raw a w ygląda od strony p a ń ­
stw a. „Podchodząc11 zaś (w edług pięknego 
w yrażenia p. S ław ka) do tego „problem u11 
„od s tro n y 11 obyw ateli trzeba powiedzieć,
że praw o u rzędnika i p racow m kr państwo . it • .

1 ,  , . , Paryż, 14. 11. (PAT). H avas donosi, zedo zachowaeim w łasnych po^rąciow- • * . . .  T ,°  u ; ■. . ,r , . ;w  czasie rozm owy m in istra  L av a la  z so-
w  ramach dobra państw a opiera się o d w a , wiedfcim charge dŁaffaires Rozenbergiem  
m om enty: prawo na tu ra lne  do zachow ania  ̂om awiano całokształt stosunków  framcusko- 
osobowiaści i praw o obyw atelskie n ab y te  sowieckich i poddano Jakoby głębszej ana- 
niai skutek spełniania powinności względem , projekt paktu wschodniego. W  zw iązku

państw a. Pnńsf ro stoi i działa dzięki m f f c  O s k i e g o  S ta te  £ t w a !  PaW ,  14. U , (PAT). Min. Laval w ygłosi
dżetow i, n a  M ory  sk ład a ją  się przewóz po- gpraw zagranicznych, która będzie przesłanal w ezwa rtek  ekspose o polityce zagranicznej
d a tk i m ety łko  ludzi z obozu B. B.. ale i z niezwłocznie do W arszawy. N ota p o w y ż s i  rzUś&u na kom isji zagranicznej izby, w piątek
opozycji: To spraw ia, że państw o rozdziela-(zaw iera refleksje i uw agi, jak ie  nasunęły  
jąc  korzyści, którcm i rozporządza, k ierow ać,się  rządow i francuskiem u po zaznajom ieniu

Nota francuska do Pclski
w sprawie układu wschodniego,

na pomimo chwilowych zachmurzeń i n a le ­
ży pam iętać, że w  danym  momencie będzie 
m ogła ona dać bardzo in teresu jące  rezu l­
ta ty .

Przed oświadczeniem min. Lavala.

się winno zupełna bezstronnością, -  i. o J g ?  dokum entem  w ręczonym  przez m inistra 
TM , , . . , Becka jad koniec ostatnie i sesji L igi Naro-
śe me  stoi na  przeszkodzie w zgląd na bez- ^  H ayasa d o d ^ e , że no ta  M u
pieczefetw o państw a, w inno nie odm aw iać ,gus-ka będzie przedstawiona przez min. La 
ich także tym , k tó rzy  nie podzielają przeko 'vała do zatwierdzeni^ radzie ministrów,
Pan chwilowo ak tualnych . BozumAm że w 
pewnych urzędach (np. w  Min. S. Z.) mogą 
ńyć zatrudnieni ty lko  ludzie zgram z ..reżi­
m em 11. Ale nie m ogę zrozum ieć dlaczego p ra  
ce na turze kolejow ym  tracić m a k toś. kto 
należy do ..hallerczyków 11.

P. Miedziński jest innego zdania. Niech 
się jednak  zastanow i nad  następującą cwcn-

zaś tak ie  ekspose w ygłosi n a  komisji spraw
zagr- senatu .

— -  GC-

^ie należy niczego zaniedbać.
Paryż, 14. 11. (PAT). „Le Petit Journal-4

tw ierdzi, że odpowiednie departam en ty  m i­
n isterstw a spraw  zagranicznych, kończą re­
dagowanie bardzo ważnej noty. dotycząc j 
paktu  wschodniego. D ziennik przypuszcza, 
że chodzi tu  o dokum ent polski w  sprawie 
p ak tu  w schodniego. „Le Petit Journal'4 pod

totalności;,.: — Zmienia sie - reżim11 w  P o l- . krosta, że m e nowinno się zaniedbać żarnie
q0 go wysiłku w celu uzyskania zgody Polski 

na przystąpienie do paktu wschodniego. -sce, —  do słen-u przychodzę ilmii Indzie, 
mają teraz robić? Pędzić w szystkich urzęd­
ników  i pracow ników , a w szystkie stanow i­
ska, od' najw yższych do  najniższych obsa­
dzać „sw oim i11? Przypuśćm y, że, p, Miedziń- 
skiesio zastaje ta  zm iana na  stanow isku — 
dajm y i*a to  —  naczeln ika poczty  w Żyrar­
dowie. Czy by łoby  w porządku zdaniem p. 
M iedzińskiego, gdyby go now y rząd pozba­
wił te j posady i skazał go w raz z żoną i

Nie trzeba jednak zanominać, że przyjaźń 
polsko francuska jest w dalszym ciągu moc-

Oaoinet mii*. FSandina m większość.
Paryż, 14. 11. (PAT). Po dyskusji nad  

j dekla rac ją  rządow ą izb* deputow anych przy 
stąp iła  do głosowania nad wnioskiem zaufa­
nia dla rządu, złożonym przez d o p u tow are- 
gn Delbossa. Za rządem wypowiedziało się 
423 deoutowanych. przeciwko wnioskowi 
głosowało 11S posłów.

JA K  GLOSOWANO?
Paryż, 14. 11. (P A T \ W e weżorajszent 

głosou aaiiu n a d . yottim zaufania dla rządu- 
Flandina przeciwko w nioskow i głosow ali so  
cjaliśei i komuniści, za rządem radykałowie  
socialni i grupy centrum. Pow strzym ali się 
od głosow ania neosocjał*ści i grupj zbliżone 
do nich oraz kilku deputowanych prawicy. 

 -o o ---------

m inwtrowie, k tó rzy  tę  pepinjerę kom unizm u ̂ ^  S k o n a ł y  fachowiec należał do sanacji? 
i socjalizmu chcieli rozpędzić; paraliżow ałaj T a k  bvć nA  powinno. — odpowiedziałby
bowiem zdrowe i racjonalne pociągnięcia < jjjedziński.
rząau. Żadnemu sie to jednak  nie ndalo  —
7,awsze bowiem w decydującej chwali zja­
wiała- się jakaś ..-wysoka11 ail>o „silna-1 in- 
rerw encja z zew nątrz, i kom uniści lalej trz ę ­
śli ministe rstw-em!

Była to  'atnomalja, jedna z tych wielu,

Episkopat Nblsyku odpiera bezpodsiawne
zarzuty.

Berlin, 14. 13. W obec zauzutu. podn ie­
sionego przez gen er p rokura to i-a  M eksyku 

. . . . .  „  . .P o r te sa  Giia przeciw ' d u ch o w ień stw a  k a to
dziećmi nh poiuewnerkę c 'tego  o, ze, jir k |c m w  zwłaszcza zaś p rzeciw  apostoł.

delegatow i, jak o b y  duchow ieństw o  o rg an i 
zowrało  i w zyw ało  do zbro jnego  oporu , 
p rzed staw ic ie le  opiskO;patu ka to l. w Mck- 
syku  p rz e s ia li n a  ręce p rezy d en ta  k ra ju  
R odricm ezr p ism oY odp io ra jące  te  z a rz u ty  
jak o  bezpodstaw ne. P ism o  d e leg a ta  ap o ­
sto lskiego, arcyb . R uiza de] F lo re s  w y ja ­
śn ia , że obronę K ościoła k a io l. ep isk o p a t 
m e k sy k a ń sk i ro zu m ia ł i  w ykonyw a! zaw ­
sze w ra m a c h  legalności, w zyw ając  do po-

I m y jesteśm y tego zdaniaj 
W . Z.

Warszawa. 14. 11. (Telef.) W najbliższym 
czasie zo-stanic do Sejmu wniesiony projekt n- 
stawy, nowelizującej przepis3r prawa autoi ■ 
skiego.

r a n  t f i k t

W D R O iE P J I  im .S W . T E R E S Y

STEFANA HYłY * • * * &
raydf*, kreaty, p«r?n»y, wody koloiłlci* 
koseietyki, iraor t  a 1 a n t * r j a toaletewa 

ziofa, chemikalja i t. d.
TO W A R  W  WIELKIM W Y S O R Z K .
N A J  L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

C # *y  Bi»k'ia. C#b t  m iaki*
n— MwamagiiHi-  — w gra w b w b b m b w w i m m u

jednania i um iarkow ania z odrzneenięm  
w szelkich czynów gw ałtu
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Po ..o l(jorzynl<u‘ w
v. Papen na swoją 
w Windnhi i rozwi

Masoni tracę we Francji grunt pod 
nonami

Obóz m asoński we F rancji traci 
bardziej w pływ y. Zaczęło się to w .
,.stawiskiady_“ i trw a dalej. Parysk i 
jcm d en t „Polonii*1, p. T. Kielpiński, pisze:

„W maju br. w Ciemiont-Terran.! n.i 
kongresie partji radykalnej, a więc stronni 
ctwa, któremu miał po wszystkie czasy pa­
tronować młot i ki eln-i a. uświęcone symbo­
le masonerji — delegat alzacki i redaktor 
„Notre Temps“, p. Pfeifer, wystąpił z nie 
słychanie ostrą krytyką całej działalności 
Ioż masońskich, którym zarzucił ..intrygi, 
przyziemny materializm, brak prawdziwej 
ideologji11 i wogule destrukcyjną działal­
ność zarówno w partii, jak i w spclocze-ń- 
st.wie. Zrobił się skandal na Kongresie, na­
stąpiły rozłamy, polemiki, deklaracje, ale te 
wszystkie tłumaczenia zamiapt pomóc, ra­
czej szkodziły masonerji. Przeciwnicy za­
częli ją wprost lekceważyć. ITenri de Ke- 
rilis, naczelny publicysta ..Echo de Fariw'. 
k tóry prowadził bardzo energiczną, walkę 
a wolnomularstwem w lutym i marcu b. r.. 
oświadczył w czerwcu b. r., ż.e opinja leż 
jest pogrzebana na długie czasy i należy 
się raczej zająć „Wspólnym Frontem socja- 
łislyczno—komunistycznym".

Jak  wielka była niapopulamośe maso 
nerji, tego dowodzi wersja, krążąca w lip- 
cu br. w Paryżu. Mówiono, że „Wielki 
Wschód1* miał przenieść całe swe archiwa 

1 aż do Amsterdamu i wogóle gotował się do 
opuszczenia Francji. Nie wiemy oczywiście, 
czy pogłoski te  odpowiadają prawdzie, ale 
nie ulega wątpliwości, że sytuacja „dzieci 
wdowy1* nie jest wcale do pozazdroszczenia.
W pływy ich zmalały ogromnie. Ostrze kam­
panii przeciwko katolicyzmowi bardzo się 

, stępiło — i nie wydaje się, żeby z tej smo­
lny grozić mogło poważne liiebezpieozeń- 
i stwo1*.

Co się dżieje W „Lsgjonia Młodych"? j w niedługim  czasie sto sunek  Austrji do Rze

])a cotygodniowym  
j/lagm biii ś a a ry  wrócił p.

PO i*‘17 '
biesie 'lyp iom atyczuą
kor es- ' :i Ćv 'v:i działoluośó. Chodzi m u o osiągnie­

cie dwóch celów: o nawiązani:-, k o n tak tu  z 
katolickie ni i kołam i A ustrji (wice . przede* 
w szystkiem  z Episkopu!em ) i o odprężanie 
w stosunkach  m iędzy ‘W iedniem a Perlincm . 
Pew ne św iatło na jego usiłowania i m e to d / 
rzucają wiadom ości rozprószone w niem iec­
kiej prawię, zw łaszcza sprawozdani;!, z jego 
odczytu, w ygłoszonego w zamknie tein kolo 
Niemców w Rzeszy w K lagenfurt i z przy­
jęcia prasy  nnglo-am erykańskiej w Wie

W IED EŃ  I BERLIN . — Wobec, dz 
klt-rzy angło-ainerykairskicdi ośw iadczył p. 
P apen , że ..w szystkie trudności (stojąco na 
drodze porozum ienia Perlili,i z W iedniem) 
będą w krótce przezw yciężone1*. R okow ania 
podobno już się zaczynają, i —  zdaniem  p. 
Papena — należy się spodziew ać, to  jnż 
w krótce dzienniki obydw u krajów  będą ino 
g’ły  być wzajem nie w ym ieniane i swobodnie 
się rozchodzić. Ma być również przyw róco­
n y  norm alny obró t tow arow e m iędzy Aii- 
s tr ją  i Niemcami. N atom iast —  ośw iadczył 
p. Papen  —  „nie jest a k tu a ln ą 11 spraw a znie­
sienia w ysokiej, 1 tysiąc-m arkow ej, op łaty  
paszportow ej przy podróży z N iem iec do 
A ustrji. <

P. Papen zapew nił dziennikarzy na za­
kończenie swej przem ow y, że przybył do 
W iednia „z najlepszym  zamiarem** doprow a 
dzenia do porozum ienia m iędzy W iedniem , 
a Berlinem.

T rudno powiedzieć, ile w rem, co P. P a­
pen mówił, jest" jego w łasnych życzeń, a  ile 
faktów . Z szeregu jed n ak  pociągnięć austrja  
c,kiego kanclerza  Scluischnigga w ynika, że 
„najlepszy  zam iar11 p. P apena  spo ty k a  się 
z ta-kąsainą „dobrą  w olą11 decydujących  
czynników  A ustrji. Być więc może. że już

cia. gdyby był k ry tyczn ie  do .hitleryzm u u- 
sposoliionv. Ale nie m ożna mu darow ać lek ­
kom yślności. z jaką trak tu je  w alki religijne 
w Rzeszy. Do pew nego stopn ia  na w łasnej 
skórze odczul, że to. co się dzieje na polu 
ręligijuem  w Niemczech, jest czemś więcej, 
niż jakiem ś ..liićpmnziimitMiitUi)**. lub .d a r­
ciem ''. Jeśli bowiem on sam. w icekanclerz, 
zaprze
oiniśoić wysoki urząd i naw et granice kraj 
ty lko  d latego , że jego katolicyzm  nie pod o-!

woóci. że decydujące czynniki w R zeszy nie 
chcą i nie życzą sobie rozwoju i pogłębie­
n ia  życia religijnego w duchu katolickim .

T aksam o zresztą, pa trzy  na te  spraw y 
A ustrja k a to lick a . W tedy , kiedy p. Papen 
rzucał w K lagenfurt swoje lekkom yślno ' zn- 
pew nienia. w W iedniu kaird. Innitzer publicz 
nie gromi! ..nowoczesne pogaństw o1* Rzeszy. 
F zapew ne tu , w te j rozbieżności, szukać na 
leży przyczyn, które- spraw iły , że d o tąd  nie 
została  w ysłuchana prośba p. P apena  o
audjencje u kard . Tnnitzera.

rzeJąny  Hitlerowi ciałem i dusza, m usiał!, , . .■ . Wolno zatem  z tvch fak tów  wwciagnacścic w ysoki urząd 1 nawrot granico krupi. . . .  / .  • -? *■' | wniosek. ze. o de politycaiw  porozum ienie
, kustrji 7. Niemcami zaczyna w chodzić w s tabał sie ludziom koło H itlera, te  sam niż ten ,• - • . . .' ,..............  • , ,- . . i -1 ■ • , 1  1 i ujum  pew nej, częściowej, realizacji, to  w- dalfakt dowodzi, ze sprawa ma głębszy pod-i • , 1 . . .. ’ . ,

a -r -e , i  • . '* -i -i szvm ctagu trwa. na piecie relig ijne nuędzy•ul nut. 1 k ad. Jeśli, dalei. prosty , zw yczajny oKolnik ',  % , • . . . .  V  - , . \  J, ■ ■' • . katolikami. A ustrii, a oficjalnym i czvnnrka--. biskupa Bernna. naresa . do probos/czow  o . T, T . ‘ , ,■ ietirn- . . . 1 . , rin Rzeszy. ł leszcze icdno: napięcie  to  skonotoczenie cznm kow  obozow prący  opieka • ; • , , . . , , r .. . .  .* , - czv sie dopiero w tedy, k iedy  hitleryzm  za-dn.szpasterska wywołał m n o  gniewu 1 a ta- , w ,.J k .,. . . „  przestanie swej walki z katolicyzm em ,pol-otre fthiym „A ngru .ic  to d la , ■' Jli ów
bezstronnego obserw atora nie ulega wątpił- R, D.

Czy nowe ustępstwa dla Niemiec?
marginesie uiedawnych wynurzeń min. Fianriina.

W  zw iązku z objęciem przez p P. p . j t,owemu podstaw ę, a jak  długo to nie nas tą
F landina stanow iska  promjcra. Francji, pi, rdepewność paraliżow ać będzie także
szczególnego znaczenia, nab ierają  jego u - . w szystkie inne w alu ty , zależnie od tam tych.
w agi, ogłoszone w czerw cu I). r. w pra-l v bezpieczeństw o polityczne?
sie europejskiej na temat, obecnego polo-1 * • • Ł„„  <■,1 ■* , 1 1 Kprawe te  uim m e min. F landtnzenia politycznego 1 gospodarczego Wj ó‘b . - -
świeeie. W ypow iedział je w praw dzie w R 0

toku  akcji, podjętej przez nieżyjącego.

„N ow iny Codzienne** (W arszaw a) w yja- 
In la ją  tło  obecnych w alk  w ew nętrznych w 
„L egjonłe  'M łodych1*.

„G-dy Legjou — pisze dziennik war- 
ttzawski — coraz bardziej radykalizowal 
się, zaczęły go wyzyskiwać ugrupowania 
wywrotowe. Komuniści na jego terenie roz­
poczęli robotę jaczejkową.

Organy prasowe „Legjonu Młodych11 
głośno zapewniały, że w przyszłości „Le- 
gjon1* wprowadzi nowy porządek, który 
przeciwstawiano obecnemu stanowi rzeczy.

■ Rosła więc różnica między „Legjonem** i 
B. B. Walka z ustrojem obecnym musiała 
być także z natury  rzeczy walką z obecne- 
mi rządami. I tak  to zaczęto rozumieć w 
niektórych śrocTowiskac-h „Legjonu1*. Tylko 
osoba marsz. Piłsudskiego łącz,yia „Legion*1 
z sanacją.

BBWR poważnie się tern zaniepokoił. 
Zmobilizowano wszystkie siły, przeforsowa­
no wybór pewnych ludzi do komendy głó­
wnej. Nowa komenda zaczęła likwidować 
bardziej radykalne 1 rewolucyjne ośrodki, 
ale napotkała na niespodziewanie silny o- 
pór. Wydaje się obecnie rzeczą niewątpli­
wą, że większość członków „Legjonu Mło 
dych** nie pogodzi się z istniejącym stanem 
rzeczy 1 będzie dążyć do utworzenia nowej 
organizacji o charakterze radykalnym, nie­
mal komunistycznym. Grupka wiernych 

1 rządowi będzie, jak  się zdaje, wiodła ane­
miczny żywot, a jej siła zależeć będzie ści­
śle od ilości posad rządowych oddanych 
do dyspozycji tej komendy**.

Wybory do sajmu na wiosną (?)
„K u rje r Polski** (organ  ciężkiego przemy 

rtwf pisze:
„W kołach politycznych liczą się z mo­

żliwością rozpisania wyborów do Sejmu 
bezpośrednio po uchwaleniu przez ciała 11- 
stawodawcze budżetu, to jest na wiosnę 
r-oku przyszłego. Równocześnie inówi się 
o tern, że po rozpisaniu terminu wyborów 
nastąpią zmiany na szeregu stanowisk rzą­
dowych11.

Kw alifikacje, czy protekcje?
P . S tarzyński, „tym czasow y p rezy d en t11 

m iasta  W arszaw y, w sław ił się szeregiem 0 - 
kólników  do pracow ników  m iejskich. W je ­
dnym  z nich żądał ..szczerego1' zeznania, do 
jak ie j partji d any  pracow nik należał, i gro-, 
ził puszczeniem  n a  zieloną traw kę  tym , k tó  
rzyby  podali niezgodne z prawda, szczegóły. 
O kólnik ten  p. S tarzyńsk i potem w ycofał, 
a le  oto teraz w ystąp ił z nowym . Ten now y 
okólnik dom aga się od urzędników  m. in. 
odpow iedzi n a  py tan ie  11:

..Przez' kogo — pracownik był — pole­
cony, protegowany, opinjowaiiy, (referen­
cje) i t. d.1!.

„Wśród pracowników miejskich — pisze

szy Niem ieckiej ulegmie zmianie. N a norm al 
ne zaś to ry  „p rzy jaźn i11 wróci dopiero w te­
dy, k iedy  Rzesza zagw aran tu je  A ustrji po­
szanow anie jej bezpieczeństw a i całości. O 
tym  jednaik w aru n k u  p. Papen  dyskretn ie  
m ilczał, tak  w K lagenfurt, ja k  w W iedniu. 
Czyżby się jeszcze łudził, że Rzesza będzie 
m ogła ta k  sobie bez niczego połknąć Au- 
strje?

W ALKI R E L IG IJN E  W  RZESZY. —
Mowa p. P apena  w K lagenfurt do tyczyła  
głów nie now ych porządków  w Rzeszy H itle­
ra. P. Papen, jak  był, ta k  i je s t en tuz jas tycz 
nym  chw alcą tego, co się dzieje w  Niem­
czech od styczn ia  1.933 r. N aw et tego, co 
się dokonało na  polu k u ltu ry  i religji...

„D ziałalność lud zk a  w praw dzie — za­
strzeg ł się — podlega błędom  (!), ale w alki 
o odnow ienie życia nie należy  oceniać z 
p unk tu  w idzenia dnia, lecz z w ysokiego sta ­
now iska now ego ustro ju , k tó ry  nra trw ać 
przez d ługi czas i d la tego  nie może być w 
jednym  dniu skończony11... P rzeszedłszy  zaś 
do w alk na  polu kulturalno-relig ijnem , oś­
w iadczył;

„Różnice zdań i w alki na  teru polu wih- 
ny być w duchu b ra te rs tw a  i pokoju roze- 

j grane. N ieporozum ienia w te j dziedzinie o* 
siągnęly  ten cel, że w zm ocniły życie ducho­
we narodu  i pogłębiły  je, a  naw et, że mu 
dodały  now y im puls11. Poza tem  zapew nił p. 
Papen  swoich rodaków7:

-.My, Niem cy, czujem y się szczęśliwym i,; 
że w nowej Rzeszy w reszcie (!) m am y wo­
dza, a  życzym y sobie, by ten  proces dokonał 
się także w7 innych (!) k ra jach 1*.

LEKKOMYŚLNOŚĆ P. PA PEN A . — P. 
Papen —  jak  z tego spraw ozdania  widać — 
jest dalej naiw nym  chw alcą hitleryzm u i da 
lej hołduje lekkom yślnym  poglądom  na  isto ­
tę w alk religijnych w Niemczech. Za chwal- 
stw o hitleryzm u trudno  mieć do niego p re ­
tensję. M usiałby w rócić do dom owego ży-

w ten
Mówi się obecnie o dwu blokach

saństw. Prow adzą one z sobą rokow ania, alo 
, . . .  pewnego dnia m ogą się na siebie rzucić.

JU.Z..d ?‘SUl  ,n“ : _aI? J ak,°...n7!:af  Czyżby ton koszm ar m iał się spraw dzić?
Czy pesym iści będą mieć słuszność? A mo­
że raczej należy ufać optym istom , k tó rzy  
wraz z min. czechosłow ackim  Beneszem 
tw ierdzą, że położenie m iędzynarodow e po­
prawiło się, a już w kró tk im  czasie

NIEMCY ZASIĄDĄ WRAZ Z FR A N C JĄ
i imiemi narodam i do wspólnego sto łu  e- 

przrsław ionej „pończosze*1. ib ra d  (!). G ospodarcze P o ło żen ie 'św ia ła  za­
is tn ie ją  c a łe 'k o m p lek sy  krajów bez k re - , !c iP bowiwn scisle od polityki 1 od ludzi, 

dy tu , a więc bez spożycia, a odpow iedn io1 Rhótzj- ją  piow adzą. ;/ą pod i ; . ,ą  s iodk i do

pewnej orjontacji są one w tej chwili mn
że w łaśnie w yjątkow o ak tualne.

Mim. P ierro  E tienne F land in  w w ywodzie 
swym stw ierdza przeflew szystiłiem , że go­
spodarczo znakiem  oza.su jest:

1) k a ta s tro fa ln y  spadek  spożycia i
2) niemal całkow ity brak kredytu — 

p rzy  conajm niej <>ó mil jard  uch franków  zł. 
w-

a więc. bez spcrzycta, 
olbrzymia ilość kapitałów m arnieje bez po­
ży tku  wr tresoTach. a w szystko  to  z tej je ­
dnej przyczyny, że

w świecis brak zaufania politycznego 
i walutowego.

Co do  zaufan ia  w zględnie bezpieczeństw a 
walutowego, to  klucz spraw y leży w ręku 
obu anglosaskich narodów. Stabilizacja obu

usunięcia k ryzysu , wiele miljardów szuka 
lokaty. T ylko  ludzie nie doszli jeszcze do 
tego. aby  zapew nić bezpieczeństwo ducho­
we.

Problem  przełam ania k ryzysu  św iatow e­
go jest problem em  przyw rócenia rów now agi. 

* r|: *
Gzy ten  pogląd min. F landina w prak-1 1 1 1 1 1 .

tyce oznacza okres now ych ustępstw  dla 
najw ażniejszych m iędzynarodow ych w alut: i Niemiec, okaże może już najbliższa przy- 
do łara  i funta przyw róciłaby  handlow i św ia-1 szłość. (ab.)

W  kraju bożków i pułkowników

..Mieezór Warszawski11 — niemałe zaintere­
sowanie. co napiszą w pytaniu 11-em, pa­
nowie. Zawistowski i Hartmnn z Inspekcji 
Handlowej, mjr. Laskowski. Jam ieki. A- 

damski, p. W itkowska z sekretariatu Pre­
zydenta. p. p. Wróblewski i Lenc z Wy­
działu Spraw Ogólnych, p. p. Bitek. Trelek, 
1'ardo i p. Rościszewska 7, Oświaty i Kul­
tury, p. Starczewski i p. Kuklińska z Opie­
ki Społecznej, p. Glah.arz z Rzeźni, p. Ber- 
gier 7, Zakl. Opalowych, ;p. Wągiel 7. Gazo­
wni. p. Siwik z Wodociągów i wielu innych 
urzędników, zaangażowanych świeżo przez 
p. Starzyńskiego.

Wszak jedyna, godna pracownika mój- 
>kiugo, odpowiedź powinna brzmieć tak. że 
poleceniem i protekcją była dla niego jego 
poprzednia praca i tylko odpowiednie kwa­
lifikacje11.

N aczelny  re d a k to r  „K u rje ra  N arodow e­
go1* w  N ow ym  Jo rk u , p. J . D ro lio jow ski za 
m ieszczą w ty m  d z ie n n ik u  w ra ż e n ia  ze 
sw ej podróży  do M eksyku. ...G ranicę m e­
k sy k a ń sk ą  p rzek ro czy ł a u to r  w  m ie jsco ­
w ości Loredo. Ju ż  p rzy  leg ity m o w an iu  się 
n a  g ra n ic y  p o w sta ło  n iepo rozum ien ie .

—  Gdzie p an  u ro d zo n y ?  — p y ta  żoł­
n ierz .

— W  Polsce.
W o ła ją  k o m en d an ta , k tó ry  po n am yśle  

o św iadcza: „T rzeba  p rze jech ać  g ran icę
przez E l P a so -Ju a re z “. Ł ad n a  h is to r ja ;  El 
P aso znajduje się  o 700 m il na zachód. Po­
lacy  cz.ęsto n a tr a f ia ją  n a  tru d n o śc i p asz ­
portow e, a le  do tego trz e b a  się p rzy zw y ­
czaić.

„ S ta ra m y  się p rzek o n ać  — p isze  p. D ro 
h o jo w sk i — k o m e n d a n ta , k tó ry  zgadza się 
n a  te le fo n o w an ie  do k o m e n d a n ta  p u łk u  
k a w a le r ii  (68 koni i  18 oficerów). Z jaw ia  
s ię  z a u fa n y  człow iek g en era ła  Cal leski, w 
śn ieżno -b ia łym  m u n d u rz e  i po leca  p isz ą ­
cego te  s ło w a  p rzepuścić . Jedno słow o pnt 
liow nika sto i ponad ustaw am i w M eksy­
ku. P rócz tego u p r /e jn ly  d y g n ita rz  da je  
sw ój b ile t w izy tow y z p ięk n y m  z a k rę ta ­
sem , k tó ry  okaza ł sie ba rd z ie j uży tecznym  
niż  w szelk ie  p aszp o rty . Na czem polega  
w pływ  „coronela*" (p u łkow nika) Jose M a­
r ia  F lo res?  Z o sta ł p rz y s ła n y  do n a d g ra ­
n icznego  o k ręg u  celem  p rzep ro w ad zen ia  
w yborów  W ojsko kieruje g losam i obywa- 
tali i w ten sposób P lutarch  E ljasz Calles 
utrzym uje się przy w ładzy. Ów P lu ta rc h  
n ie  b ierze  n a  siebie odpow iedz ia lnośc i; za 
d aw a ln ia  się  ja k ą ś  leką  m in is te r ia ln ą : 
w o jny  lu b  sk a rb u . R ządzi k ra je m  przez 
P rezy d en ta  — la lk ę  i jeździ pociągiem  w  
tow arzystw ie kom panji piechoty, arm aty

nić dusze Tndjan n ie  n a rz u c a ł im  s ilą  pew 
nyeb fo rm  zew n ętrzn y ch . Kfątl pochodzą  
zad z iw ia jące  z jaw isk a , ja k  do n ie d a w n a  
u p ra w ia n e  tańce przed-chrześcijańskie w  
kościołach katolickich .

W  g ru n c ie  rzeczy  C allesow i chodziło , 
ja k  w  sw oim  czasie we F ra n c ji, o k o n fi­
sk a tę  dóbr kośc ie ln y ch . L ic z jł na  o bo ję t­
ność Iń d ja n  i p rze liczy ł się. K ato licy  tu ­
bylcy  zaczęli się g a rn ą ć  do p rze ś lad o w an e  
go d u ch o w ień stw a . N ie pom ogło w y g n an ie  
N u n c ju sz a  oraz A rcy b isk u p a , k tó ry  za 
ty m czaso w ą  siedzibę o b ra ł m ia s to  S an  A u 
tank) (w S ta n a c h  Z j. A. P.). \  p rzecież oj­
cem  n iepod leg łośc i M eksyku był proboszcz 
ks. H idałgo. (C iem iężeni p rzez H iszpanów  
M eksykan ie  zn a jd o w ali obrońców  w m isjo  
n arzac li k a to lick ich , aż o sta teczn ie  Mek­
syk  w 1821 r. oderw ał się od II iszp an ji. — 
Ks. H ida lg o  y C astillo  u rod zo n y  w 1753 r.
był p rzy w ó d cą  ru c h u  niepodleg łościow ego. 
\Y 1811 r. został ro z s trz e la n y  przez ITiszpa 
nów  w C h ih u a h u a . P rzyp . red. ..G łosu N a­
rodu*1). I w  ch w ili obecnej Szczep Ja k i. w 
s tan ie  Sonora. w y s tą p ił orężn ie , aby  b ro ­
nić w ia ry  i tra d y c y j. Pow odem  było spale­
nie figury św . F ranciszka K saw erego w  
H erm osillo, 7. ro zk azu  g u b e rn a to ra  R u d o l­
fa E lja sz a  C alles 'a , sy n a  d y k ta to ra . \V in ­
nej m iejscow ości — P u e b la  — tłum  stanął 
w  obronie zakonnic w yrzuconych s iłą  z bu 
dynku szkolnego. Z a jśc ia  podobno są  n ie­
m al n a  p o rz ą d k u  dziennym . C alles zapo­
m ina , że nie w olno lekcew ażyć,p rzesz łośc i. 
Nie pom ogą bagnety, pu łkow nicy ł rozda­
w anie dobrych posad synkom  czy protego 
wanyin**.

W  M eksyku  p rzeb y w a  około trzech  ty ­
sięcy  P o laków . E lem en t n iezby t re p re z en ­
ta ty w n y . H a n d lu ją  „wszystkienT*. N a cze-

75 m ilim etrow ej oraz karabinów  m aszyna 1 le p o lsk ie j p laców ki dyp lo m aty czn e j stoi
w ych.

D y k ta to r  w ypow iedzia ł w alkę  K ościo­
łow i k a to lick iem u . W ypow iedział ją  pod 
p re te k s te m  zw alczania, „zabobonów 1*. Ko­
ściół k a to lic k i bow iem  s ta ra ją c  się zm ie-

od 1929 ro k u  Z. M erdinger, żyd z pochodzę
nia i b. o ficer I-ej B rygady , k tó ry  z resz tą  
in fo rm u je  op in ję  m e k sy k a ń sk ą  szczegóło­
wo o Polsce.

 OOooOO----- —*
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Przed Świętem  Młodzieży.
W zw iązku z uroczystością św . Stanisła­

wa Kostki, Patrona m łodzieży, w  nadcho­
dzącą niedzielę 18 hm. w  całej Polsce odbę 
dzie się  doroczne „św ięto  Młodzieży". — 
Szczególnie uroczyście obchodzą je kato­
lick ie Stow arzyszenia M łodzieży M ęskiej. 
W w ielu  m iejscow ościach  „Święto Młodzie 
ży" poprzedza now enna do św. Stanisław a  
Kostki. (KAP).

Zasystowany werdykt przysięgłych
w  Stanisław ow ie.

P rzed  sąd em  przysięgłych ' w S ta n is ła ­
w ow ie odpow iadali Ksenia i Iwan H ołynia  
kow ie z P ary szcza , o sk a rżen i o podpalenie 
sterty zboża. P rzysięg li 11 glosam i orzekli 
ich  n iew inność . T ry b u n a ł je d n a k  w sc h o ­
dząc z za łożen ia , że p rzysięg li w brew  tem u  
co w y k aza ł p rzew ód  sądow y w ydali o m ył­
k o w ą  decyzję, zasystow oł ich uchw ałę . 
T ak  ted y  spraw a oskarżonych przechodzi 
autom atycznie do następnej kadencji przy 
sięgłych.

Nspad na wóz pocztowy.
N a w oźnicę poczty J a z n o — D z i s n a  Jana  

T arnowskiego, jadącego  z pocztą tło Dzi- 
sny, n ap ad ło  trzech  n iezn an y ch  osobn i­
ków . Jedep  z n a p a s tn ik ó w  u d e rzy ł T arnow ­
skiego p a łk ą  po głow ie. W oźnica stracił 
przytom ność i  spadł z wozu. N ap astn icy  
w sied li n a  wóz i zaczęli uc iekać . D zięki po 
m ocy gajow ego, k tó ry  n a d je c h a ł w chw ili 
n ap ad u , wóz pocztow y zdołano odbić. N a­
p a s tn ic y  m im o  p o strze len ia  jednego z n ich  
zdo ła li zbiec.

Pośeig za bandytą Maczugą.
Od dłuższego czasu  w ładze p ro w ad zą  

pościg  za n ieu ch w y tn y m  b a n d y tą  M aczu­
gą, k tó ry  w raz  z to w arzy szam i g ra su je  n a  
te re n a c h  po w ia tó w  środkow-o - m ałopo l­
sk ich . O sta tn io  w ieczorem  p o lic jan c i n a ­
tk n ę li się n a  n iebezpiecznego  b an d y tę  w 
chw ili, gdy  z jednym  z tow arzyszów  szedł 
w  s tro n ę  P rzew o rsk a . W yw iąza ła  się, s trze  
la n in a , podczas k tó re j tow arzysz M aczugi, 
Kołodziej, zosta ł zabity. M aczuga zbiegł. 
G dy zn a laz ł się1 p rzed  dom em  sw ej p rzy ja ­
c ió łk i w7 m iejscow ości Piozbocze oczekiw a­
ła go ju ż  tam  p o lic ja , k tó ra  u rz ą d z iła  n a  
n iego  zasadzkę. B a n d y ta  je d n a k  spostrzeg ł 
zda łek a  n iebezp ieczeństw a i, o s trze liw u jąc  
się, z n ik n ą ł w7 c iem nościach .

Przerażający wypadek na dwercu
w  Częstochowie.

W strz ą sa ją cy  w y p ad ek  zdarzy ł się w 
chw ili, k ied y  n a  dw7orzec ko le jow y w7 Czę>- 
S tochow ie w jeżd ża ł poc iąg  fcu rje rsk i z K a 
tow ic. P asażero w ie  tego p o c iąg u  z p rz e ra ­
żeniem  zobaczyli, że s to jący  n a  p e ro n ie  dy 
żurny ruchu, k tó ry  w yszedł n a  p rzy jęc ie  
pociągu , stan ą ł w  płom ieniach. B ył to  W ł. 
K a rp e ta , k tó ry  n a  k ilk a  m in u t p rzed tem  
ob ją ł służbę i n a  sp o tk an ie  p o c iąg u  w y­
biegł z k a n c e la r ji . trzym ając w  ręku zapa­
loną latarn ię karbidową. Z n iew y jaśn io ­
n y ch  p rzyczyn  la m p a  ek sp lodow ała , p rzy- 
czem  płom ienie objęły m undur n ieszczęśli 
w ego urzędnika. K arp e ta , m im o s tra sz n e ­
go bólu . zaczął rę k a m i gasić  n a  sobie o- 
g ień, a le  u leg ł ta k  o k ro p n y m  poparzen iom  
że d w u k ro tn ie  zem dlał, k ied y  m u  n iesiono  
pom oc. Ze zw ęglonem l rękam i odw ieziono  
go do szpitala w  stan ie bardzo ciężkim .

Czy rabini wojskowi przywłaszczali 
sobie szmalec gęsi ?

S pec ja ln y  ża l i n iechęć  cło rab in ó w  woj 
skow ych czu ł w  W arszaw ie  żyd Całek Tu­
szyński, K ilk a k ro tn ie  sk ła d a ł d o n ies ien ia  
do m in . sp r. w ojskow ych, ja k  rów nież  do 
p ro k u ra tu ry  w-ojskow-ej — za rz u c a ją c  rabl 
nom Frandlerow i i  Raabe n a d u ż y c ia  a  m ia  
now icie przyw łaszczenie m acy, w ina i  gę 
siego szm alcu, przeznaczonego d la  żołnie- 
rzy-żydów . P o za tem  o sk a rż y ł T u szy ń sk i p. 
k p t. ra b in a  S te rb e rg a  o  to, że został rabi­
nem  „na niby", aby się uchronić od słnżby  
w  w ojsku. P rócz tego T uszy ń sk i za rzu ca ł 
S te inbergow i, iż brał u d zia ł w zebraniu an 
typaństw ow em , odbyw7a{jącem się w7 G m i­
n ie  Ż ydow skiej, o raz  jak o b y  n a leża ł do a n ­
ty p ań stw o w ej o rg an izac ji „M ah ab ra“. R a ­
b in i zażądali p o c iąg n ięc ia  T uszyńsk iego  
do odpow iedzia lności za  fa łszyw e o sk a rż e ­
n ie . T w ierdzą , iż dz ia ła ł on z p o b u d ek  zem  
sty. O dm ów iono m u  bowdem s ta n o w isk a  
„szam eśa" (posługacz w bóżn.). N a ro z p ra ­
w ę p rzyby ła  liczn a  pub liczność żydow ska, 
z ap e łn ia jąc  szczelnie salę rozpraw-. W  ch a­
ra k te rz e  św dadków  w ezw ano k ilk u  ra b i­
nów, m iędzy  innerm  P o sn e ra  i K ahana. 
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JĘZYKOZNAWCZEGO. W arszaw sk ie  w ła­
dze a d m in is tra c y jn e  rozw dęzały P o lsk ie

Oziś i codziennie w kinoteatrze dźwiękowym „ $  W  i  T ‘ *
Monumentalny arcyfilm reżyserii Tnrżańskiego twórcy najwybitniejszych arcydzieł filmowych

Dramat wielkich wydarzeń, 
szlachetnego bohaterstwa, 
nikczemnej zdrady, wznio­
słej miłości. W roi. główn.

Albert Prejean, b k itz p w ,  Satalja Kowaniu ^ o S J S S S S J T g S S S T ^
konana została przez wielką orkiestrę filhamoniczną, pięć najwybitniejszych chórów- rosyj­
skich, oraz znakomitych solistów. -  Koszt filmu 10 miljonów złotych! — Dwa lata pracy.
W programie doskonałe dodatki dźwiękowe. Przedst. codz. o 5, 7, 9. W niedzielę o 3 popoł.

2 filmy razem S y n  K im g - K o n g a  K Z e m s t a  D r ,  Fu M s n c h u .  — W sobotę 
o 3-ciej i niedzielę o 12-tej w południe. — Ceny miejsc 49 — 75 groszy.

rg niu w n n ia m m iaiitum a

POŻAR NAD WOŁGA

T ow arzystw o  Językoznaw cze p rzy  ul. Se­
n a to rsk ie j 11. R ozw iązan ie  Tow. n as tąp iło  
po w y k ry c iu , iż zarząd założył szkolę języ 
ków obcych, za k ićrą  nie płacił odpowied­
nich podatków. D alsze dochodzenie w7 to ­
ku.

ŚMIERĆ ROWERZYSTY POD SAMO­
CHODEM. Sam ochód ciężarow y, kierów a- 
n y  p rzez szofera W ł. Starca, w jech a ł n a  u- 
łicy  K rak o w sk ie j w  T arnow ie  n a  ro w erzy ­
stę J. Grzyba, k tó ry  sk u tk ie m  w y p ad k u  
pon iósł śm ierć  n a  m ie jscu . W inę k a ta s tro ­
fy ponosi Grzyb, k tó ry  m im o sygnałów  o- 
sfrzcgaw ezycli w jech a ł w p ro s t pod au to m o  
bil.

SAMOBÓJSTWO ŚCIGANEGO PRZEZ 
POLICJE W POCZEKALNI KOLEJOWEJ.
W  niedzielę do m ieszk an ia  L achow icck ich  
n a  S trad o rn iu  w C zęstochow ie w ta rg n ą ł 
z dwom a rew olw eram i w  ręku w ielokrot­
n ie karany za różne przestępstw a A ntoni 
Muc, m ający  z Ł achow ieck iein i p o ra c h u n  
ki n a  tle  za ta rg ó w  m ieszkan iow ych . D al 
on k ilk a  strza łów , raniąc jednego ze zna­
jom ych L achow icck ich . poczcm  zbiegł i u- 
k ry w a ł się przez dw a dni. W e w torek  zn a ­
lazł się on na dw orcu  kolejow ym , p raw d o ­
podobnie  w zam iarze  ucieczki z Częstocho 
wy. W  chw ili, gdy  zbliżyli się do n iego  po 
lic jan c i, Muc, sądząc, że zostanie areszto­
w any, b łyskaw icznym  ruchem  wydobył re 
w olw er i w  przepełnionej publicznością  
poczekalni w ystrzałem  pozbawił się życia.

PROCES O NARKOTYZOWANIE KONT 
WYŚCIGOWYCH. W  sądzie  ap e lacy jn y m  
w W arszaw ie  i oczy się sen sacy jn y  proces 
o dop ingow an ie  k laczy  w yścigow ej „L a 
S au sće“ i ogiera, „K oncertu". P roces ten , 
odsłaniający k u lisy  stosunków  na torze 
w yścigow ym , n ied aw n o  sąd zo n y  w  p ie rw ­
szej in s ta n c ji, budzi n a d a l żyw e za in te reso  
w an ie , szczególnie w śród  byw alców  to ru .

-0 0 ° ° 0 0 -
nowych schronisk.

S ta ran iem  Pol. Tow. T atrz . oddział Gor 
ce w  N ow ym  L argu p rzy stąp io n o  do budo 
w y now ego schroniska na Turbaczu. Ja k  
w iadom o w  lis topadz ie  1933 spłonęło seliro  
n isk o  PT T . n a  T urbaczu . N a po łudniow ej 
s tro n ie  T u rb acza  zakup iono  4 m orgi grun­
tu. B udow ane obecnie sch ro n isk o  m oże po 
m ieścić przeszło 100 osób. S chron isko  bę­
dzie -wyposażone w  now oczesne urządze­
nia gospodarcze i  pom ieszczenia dla tury 
stów  i p o s iad ać  będzie łaz.ionki, k u ch n ią  
tu ry s ty c z n ą , n a rc ia rn ię , su sza rn ię , św ie tli 
cę, b u fe t itd . N a p o d d aszu  p ro jek to w an e  
je s t pom ieszczenie  na  kilkadziesiąt osób 
dla zbiorowych w ycieczek w  lecie. Ogółem 
k o sz t budow y  sch ro n isk a  w raz z calem  We 
w n ę trzn em  u rząd zen iem , w odociągam i, k a  
naflizacją, św ia tłem  e łek try cżn em  itd . obli 
czony je s t n a  około 160.008 zł. Obok .schro­
n isk a  z n a jd u je  się źródło n a tu ra ln e , k tó re  
będzie zasila ło  basen . B udow ę doprowadzę 
no Już I piętra. Dla u ż y tk u  n a rc ia rzy , wy­
b u dow ano  tym czasow e schronisko na 40 
łóżek z dwom a kuchniam i. W edług  k a le n ­
d a rza  n a rc ia rsk ie g o  n a  rok. 1931-35 w  sczo 
n ie  zim ow ym  p ro jek to w an e  są  dwa rajdy 
narciarskie z Nowego Targu do Zwardo­
nia oraz przez Turbacz do K rościenka.

R ów nież v\ Ju rg o w ie  n a  Spiszu, obok 
g ran icy  czechosłow ackiej, prowadzone są  
roboty około budow y w spaniałego schroni 
ska turystycznego, przejętego od T. S. L. 
przez M inisterstw o WR i OP. B u d y n ek  po 
m ieścić  m oże przeszło  100 osób. S c h ro n i­
sko to  będzie oddane w  obecnym  sezonie 
d la u ż y tk u  tu ry s tó w , a  w szczególności dla 
w ycieczek szkolnych.

Z  iw iw ta .
Uroczystość niepodległości Polski 

w Bernie czeskiem.
K oresponden t z B e rn a  czeskiego pisze 

n a m : U ro czy stą  a k a d e m ję  z okazji św ię ta  
N iepodległości D olski u rz ą d z ił w  sobotę, 
10 bm. w  a u li u n iw e rsy te tu  im . M asary k a  
Klub czechosłow acko-polski w B ernie. 
L icznie zgrom adzonych  gości i p rz e d s ta ­

w icieli w szy stk ich  urzędów7 państw ow ych , 
w ojska, ż a n d a rm e rji, po lic ji, m a g is tra tu , 
sądu. najw yższego  i k ra jow ego , de legatów  
u n iw e rsy te tu , p o litech n ik i, szkoły  gospod. 
w iejsk iego , szkół śred n ich , stow arzyszeń  
o raz  liczn ie  zeb ran ą  pub liczność  pow ita ł 
prezes Klubu prof. dr. M. Kełaja, w y raża ­
jąc  n a jlep sze  życzenia  pom yślnego rozw o­
ju  R zeczypospolitej P o lsk ie j o raz  b ra tn ie ­
m u  narodow i p o lsk iem u . Odczyt o znaczę 
n iu  Ś w ię ta  N iepodległości w ygłosił prof. 
dr. Ad. Kellncr, podkreśla/jąc. że pom im o 
w szystk ich  n iepo rozum ień  po litycznych , 
je s te śm y  n a ro d am i h ra tn ie m i. Z p ro g ra m u  
m uzy k aln eg o  i w okalnego  na leży  p o d k re ­
ślić u d z ia ł s łynnego  ch ó ru  „O pus“ (dyr. 
prof. W . S te in m an ), k tó ry  n ad to  zakończył 
u roczystość  odśp iew an iem  h y m n u  p a ń ­
stw ow ego czechosłow ackiego j polskiego.

M. K.
Ks. biskup Kubina wśród wyehodźtwa 

polskiego w Ameryce Południowej.
Ks. Biskup Kubina, k tó ry  w raz z piel­

grzym ką po lską  bra t udzia ł w e w spania­
łych uroczystościach 32 m iędzynarodow ego 
kongresu eucharystycznego  w  Buenos Aires, 
po zakończeniu kongresu  udał się na objazd 
placówek i kolonij polskich, rozsianych w 
Argentynie, Urugwaju i Brazylii. W izytacje 
Ks. Biskupa, k tó re  rozpoczęły się dnia. 17 
października, będą trw ały  czas dłuższy, 
gdyż Ks. B iskup pragnie odwiedzić możii- 
wie w szystkie w iększe skupiska polskie w 
Am eryce Południow ej. D otychczas D ostojny 

j W izytator odwiedził już M onterldeo, P arane , 
Apostoles, P osadas i kilkanaście innych miej 
scowości, w k tórych  skupiły  się znaczniej­
sze g rupy  wychodżt-wa. (KAP.).
5-ty międzynarodowy kongres wycho 

wsnia rodzinnego.
W  roku przyszłym  u7 Brukseli odbędzie 

się 5-ty z rzędu m iędzynarodow y kongres 
w ychow ania rodzinnego. Około dwadzieścia 
narodów już obecnie zgłosiło swój udział w  
pracach tego kongresu. W  program ie k o n ­
gresu uw zględniono omówienie następ u ją ­
cych siedm iu zasadniczych zagadnień : 1) Za 
sady ogólne k sz ta łto w an ia  charak terów , 2) 
kształcenie charak terów  w rodzinie, 3) 
k ształcen ie charak terów  w szkole elem en­
tarnej, średniej i w yższej, 4) nauki, jak ich  
udzielać należy m łodzieży ze w zględu na 
kształcen ie jej charak terów , 5) popularyza­
cja w kołach rodzicielskich zasad  w ychow a­
n ia  rodzinnego d la  k sz ta łcen ia  charak terów , 
0) organizacje pośw ięcone spraw ie k sz ta łce­
nia charak terów  i 7) w spółpraca społeczna 
przy opracow yw aniu -wspólnego program u 
podniesienia k u ltu ry  i rodzinnego kształce­
n ia  charak terów . Ponad to  w- sekcjach naro ­
dowych przedstaw ione będą. m onograłje na 
tem at tego. co w  poszczególnych krajach 
uczyniono w spraw ie -podniesienia- w ycho­
w ania rodzinnego.

Żydzi opanowali Nowy Jork.
INedług obliczeń statystycznych, dokona­

nych przez jedną, z nowojorskich organizacyj 
społecznych „The Welfare CounciP* w 932.829 
rodzinach zamieszkałych w Nowym Jorku, oj­
ciec rodziny jest obcego pochodzenia.. Z tej- 
cyfry 21.1(58 przypada na Włochy, 195.113 na 
Rosję (prawie wyłącznie żydów). Z całej ludno­
ści metropolji zaledwie 17 proc. stanowią oby­
watele rasy białej, urodzeni w Ameryce i ma­
jący rodziców również w Ameryce urodzonych. 
24 proc. stanowią, biali obywatele urodzeni w 
Ameryce, ale których rodzice byli obcokrajow­
cami, 5 proc. ludności, czyli około 350 tys. 
stanowią murzyni. W dzielnicach Brooklyn i 
Bronx najwięcej jest Rosjan, żydów, a następ­
nie Włochów, trzecie miejsce zajmują Polacy. 
Rodzin imigrantów z Irland.ji jest w całem 
mieście 75.000. Rodzin francuskich jest zaled­
wie 7.821, greckich — 10.593. kanadyjskich 
11.059, a  polskich 98.249, licząc przeciętnie ty l­
ko po 3 osoby na rodzinę — blisko 800 tysię­
cy osób.

Żydzi propagatorami komunizmu
av N. Jorku.

Z „New Jork City College" wydalono na 
zawsze 21 studentów  oraz Pewną liczbę na 
określony term in za udział w m anifestacjach 
antyfaszystow skich i kom unistycznych. — 

| W szyscy wydaleni są żydami.

jerfr.r i  rtajwiększyeii bibliotek kato­
lickich na świecia.

Do rzędu najzasobniejszych księgozbio­
rów katolickich na święcie należy bibljote- 
k a  In s ty tu tu  K atolickiego %v Paryżu. W, 
zw iązku z budową nowego gm achu d la tej 
b ib ljo teki, k tórego  pierwsza część została 
niedaw no ukończona, bib ljo tekarz wspom nia 
nogo In sty tu tu , ks. kanonik  Langlois udzie­
lił prasie szeregu in teresujących iinorm aeyj 
o uowoczesnem urządzeniu tego bogatego 
zbioru ksiąg  i przedstaw ił pokrótce bardzo 
szybki jego rozrost: w roku założenia (1875) 
In s ty tu t miał zaledw ie 3.655 książek, w ro­
ku 1878 — 22.500, a  w 1997 n ż  160.000 
tomów. O statn i spis z października ubiegłe­
go roku w ykazał 225.093 tomów7. Oprócz 
książek biblio teka posiada- 973 rękopisy, 61 
inkunabułów  i 78’ druków  z przed 1540 ro­
ku. S tale pracuje w  niej w ielu uczonych i 
literatów . IV roku 1933 w ypożyczono 12.000 
tomów, a w czytelniach b ib ljo tek i w yłożo­
no do użytku odw iedzających In s ty tu t 30 
tysięcy tomów.

Śmiała ucieczka z kolonii karnej.
Z m iejscowości T rinidad donoszą o śm ia­

łej ucieczce więźniów7 francuskiej kolonji 
karnej na w yspach D jabelskich. Do m ałej 
w yspy A ruba. położonej w  grupie w ysp ho­
lenderskich w  pobliżu w ybrzeży Aenezueli, 
przybiła w7 tych  dniach prym ityw na łódź, 
sporządzona z wydrążonego pnla drzewnego. 
Z łodzi w ysiadło 6 więźniów7, k tó rzy  przed 
(> tygodniam i zbiegli z odległych o 1600 
kilometrów- wysp D jabelskich. IV czasie po­
dróży uciekinierzy natrafili na burzę, w któ­
rej zginęło 4 icli tow arzyszy. N iezw ykła od­
w aga zaim ponow ała ludności w yspy Aruba, 
k tó ra  spontanicznie urządziła sk ładkę na za 
kupno lodzi m otorow ej dla zbiegów. Łodzią 
m otorową udali się b. więźniowie do jed n e­
go z państw  w7 południow ej Am eryce.

Napad bandytów na magnata prasowego
w Szanghaju.

Siedmiu uzbrojonych bandytów napadło na 
samochód chińskiego m agnata prasowego Sze- 
Liang-Tsai. Bar.dyci zasypali jcdących strzała­
mi, raniąc śmiertelnie szofera i kolegę szkol- j 
nego syna Sze-Liang-Tsai. Sze-Liang-Tsai sehro 
nil się w- znajdującej się w7 pobliżu chałupie, 
bandyci jednak dogonili go i zastrzelili. Syn i 
żona magnata zbiegli, siostrzenica zaś zosta­
ła ranna.

SĄD WOJSKOWY WE WLADYWOSTOKU 
SKAZAŁ NA ŚMIERĆ G-cin obywatel; sowiec 
kich. którzy w sierpniu b. r.. prowadząc za mo­
torówką kuter rybacki ..Eugenja" zamordowali 
spośród zaiegi kutra dwóch marynarzy i 12-let- 
niego pomocnika oraz zranili 2-ch pozostałych 
członków- załogi, poczem zatopili kuter. Pcza. 
tem zamordowali jednego marynarza z moto. 
rów7ki i uciekli do Szanghaju, gdzie zostali 
przez władze chińskie schwytani i wydani 
władziom sowieckim, jako przestępcy kryminal­
ni.

e

c
«e*

N O W O - O T W A R T A

RESTAURACJA I KAWIARNIA 
i f

9 9 Z & C I S Z i
p rz y  u lic y  S Z E W S K IE J  2 7  ( r ó g  p la n t )

pdleca znakomito obiady, menu z 3-riań 1 zł. 50 gr. 
kolacja oraz śniadania wiadeńskie. Bufet obficie 

zaopatrzony w zimne i ciepte zakąski.
Codziennie wieczór od 7 30 k o n c ir i znako­
mitego kwartetu oraz d ancing , przy cenach 

potraw i napoji nie podwyższonych.

W alasiewiezówna w Japonji.
Nadeszły nowe relacje o pobycie Walasie* 

wiezówny w Japonji. W ynika z nich, że Wa- 
lasiewiczówna. startowała w Osaka w dniach 
20 i 21 uh. m. w mistrzostwach lekkoatlety­
cznych Japonji. W zawodach tych Polka zdo­
była trzy tytuły mistrzowskie Japonji: na 60, 
100 i 400 mtr. W biegu na 400 m. Walasiewi­
ezówna ustanowiła nowy rekord światowy w 
czasie 58 sek. W biegu na 100 metrów Wala­
siewiezówna wyrównała rekord Japonji 12 sek. 
W biegu na 60 nu: 1) Walasiewiezówna 7.7 s., 
rekord Japonji wyrównany.

W dniu 21 uh. m. odbyło się w Osaka uro­
czyste wzniesienie sztandaru polskiego na 
maszt na stadjonie. poczem wręczono Wala- 
siewiczównie zdobyte przez nią nagrody. Na 
pamiątkę otrzymała Polka ponadto piękną ja­
pońską lalkę.

Bardzo licznie zgromadzona na stadjonie 
publiczność wysłuchała w skupieniu narodowe­
go hymnu polskiego.

— 00- — 7



® r. 4. „GŁOS NARODU" z 13-go listopada 1034 r< N r  314

„Katechizm  katolicki11
k a rd  G a sp a rr ie g o .

Dążność cło- uprzystępnien ia zasad w iary 
I  m oralności kato lick ie j po-dyktow-ala Ko- 
ściołow i pom ysł u jęcia ich w  schem at p> tań  
! odpowiedzi, czyli — katechizm . L a t k ilk a ­
set już służy religijnem u kształcen iu  lim k a ­
to lick i w ynalazek. I  to  ze skutkiem  ta k  zna­
kom itym , że yo  sobie od Kościoła w ypoży­
cza ją  in sty tucje  naw et nic z katolicyzm em  
nie mając® wspólnego. K atechizm  bowiem, 
jak o  system  p y tań  i odpowiedzi, skupia 
w szystk ie  ce-cliy doskonałego podręcznika: 
zwięzłość, dokładność, jasność i zrozum ia­
łość  (prostotę). Dobrym  nazyw am y podręcz­
nik, w k tó rym  w ystępu je  jedna p rzyna j­
mniej łub  dwie z przytoczonych cech: rzad­
kim  zaś w ypadkiem  jest, gdy podręcznik po 
s iad a  w szystkie.

D obrych parę setek la t  trwa w Kościele 
p raca  n ad  udoskonalaniem  katechizm u. —• 
P ierw szy bowiem katechizm , jako  podręcz­
n ik  d la  proboszczów, zosta ł w ydany -,v w y­
konan iu  uchw ały  Soboru T rydenckiego , a  
w  opracow aniu najznakom itszego teo loga 
16 w. św. R oberta  Belłarm ina. P rzed paro ­
m a la ty  w yszedł w języku  łacińskim  „K ate­
chizm katolicki*4 uk ładu  również znakom ite­
go  teo loga, b- S ek re ta rza  S tanu  Kard. Pio­
tra G asparriego, k tó ry  niedaw no pojawił się 
w  polakiem  tłóm aczeniu („K atechizm  kato- 

ilicld44, przek ład  ,ks. dr. J . Korzonkiewicza, 
Poznań , św. W ojciech, 1934, str. 4S7). .

„Katechizm*4 kard . G asparriego sk łada  
elę z dw óch części: z w łaściw ego k a tech i­
zmu i  z cennych  dodatków .

Katechizm dzieli się n a  12 rozdziałów, 
które traktują o następu jących  spraw ach: 
Znak Krzyża św., Objawienie, Sk ład  Apo­
stolski, D ekalog, p rzykazan ia  kościelne, ra ­
d y  ew angeliczne, łaska, m odlitw a, sakram en 
ta, cnoty, grzech i  rzeczy  ostateczne. Defini 
eje  w  odpowiedzi zdum iew ają p rosto tą  i d o ­
kładnością. G a u d e l nie zaw stydzi! się po- 
wiedzieć, że co w ie o B ogu, to zaw dzięcza 
katechizmowi. Także i  jeden z polskich czy­
telników  katechizm ow i kard . G asparriego 
przyznał, że m u zawdzięcza w ażną w iado­
m ość. W „Zecie1* pisze recenzent katechi- 
snu:

„Nader ciekawe je s t w yjaśnienie, ty le  
nieporozumień budzącej nazw y „ubodzy du­
chem":

„Ubodzy duchem , nazwami błogosław io­
nym i, są to  ci, co się w  dtuszy odryw ają  od 
dóbr zewnętrznych, zwłaszcza od bogactw  
i zaazczytów44... (P y t. 550).

Tak tedy, bynajmniej nie chodzi tu o u 
bóstw o samegoż ducha“.

In te lig en tn y  człowiek' wicę dopiero z te-

?o katechizmu dow iedział się, że C hrystus 
an nie zalecał —  ciem noty duchow ej.

Druga część je s t bardzo cenna. Zaw iera 
najk łasyczniejsze te k s ty  z pism papieskich, 
ttchwał soborów i pism  doktorów  K ościoła, 
odnoszące się do poszczególnych p y tań  k a ­
techizmu.

K sięgam i św. W ojciecha należy  się szcze 
h i  wdzięczność za uprzystępnien ie  kateehi- 
Bma kard. G asparriego  polskim  czytelnikom . 
D la nauczycieli religji, d la  wychow aw ców , 
dla wszystkich chcących  pogłębić w yk sz ta ł­
cenie religijne będzie ta  książk a  bezpiecz 
nym i nowym przew odnikiem .

Od środy dn. 31 października w kinoteatrze „APOLLO11
Arcydzieło, kldie bije na głowę wszystkie najwspanialsze filmy świata. — Arcydzieło, które

nieśmiertelnie przetrwa wieki, jako idealny wyraz piękna i artyzmu!
romans młodej wiośniariej miłości, owiany 
wytworną pikanterią, szampańskim humorem 
Czarodziejski przepych wvstawy, jakiego nie 
zna św ia t!  Noce nad modrym Dunajem przr 
dźwiękach upojnych w r Iców. Muzyka, pio­
senko, werwa, szaleństwo. Realizował / r u ­

nom ty reżyser Willy horst. fenomenalna obsada — kwiat aktor-twa wiedeńskiego, oraz
światowej stawy śpiewacy z czołowym tenorem Wielkiej Onery Wiedeńsk:ej na czele. — Teo 
najsłynniejszy film — który kosztowa! miliony — jest nieustanną sensacją Londynu. Paryż*

tego filmu świadczy o jego fenomenalne! doskonałości.i Berlina. Wszechświatowa

Przedstawienie operowe,
R1GOI-ETTO YERDBEGO.

Opem luakowska zdobyła w poniedziałek T. ił. lbariPego. Tu naprawdę ani serce z tHów- 
:»u z najpełniejszych swoich sukcesów ar ty ką, ani uczucie ze słówkiem sie nie zgadza.

Czyż. stare słowa:
jeden
stycznych, obdarzając nas przedstawieniem, w 
któreni dzieło Yerdrego mogło wykazać w ra­
mach sztuki teatralnej swój istotny sens a r­
tystyczny. Ada Sari, jako nieporównana Gilda, 
triumfowała tego wieczoru na całej lmjk ba­
jecznie dysponowana głosowo, czarowała słu­
chaczy hyperdoskonalą koloraturą i siłą wy­
razu.

W Eiigenjtiszu Mossakowskim usłyszeliśmy

-nigdy na ś wiecie 
nie wierz kobiecie, 
czyli się śmieje, 
czyli łzy leje...*4 

nie są stokrotnie lepsze od togo partackiego 
tłumaczenia, nadającego się — chyba — do 
gabinetu literackich śmieszności?

T , , , i Byłbym bardzo niesprawiedliwym. <rdybvm
Riigoletta o niesłychanej potędze głosu, który nie wsponulial. żc w ,,rzcd,stawieniu pouiodzial- 
można porównać jodynie z głosom słynnego wy kewem „ietyłko partje naczelne, ale calv zes- 
kom w cy tej partji. włoskiego barytona- G.loT-; pól st, mal Iia v, vsoko:;ei za,ltinia artystycznego, 
fiego. Zarówno w solistycznych występach j a t  Wlięc obok wykonawców mniejszych partyj spo
w duecie z Gildą porywał Mossakowski widow­
nię żywiołowością, jaka przebija z jego int-er-

cjalnym oklaskiem darzono chór. który tym ra­
zem śpiewał koncertowo. Orkiestrze weszła już

pretacji Rigoletta. Zmoderowanie wspaniałego muzyka V0KKe#ro w krew, wiec i z tej strony? 
or,gianu. w kilku T^^m ^^iej^m iejsciucH  | do czynienia tylko ż bardzo dotląt-

niemi wrażeniami.byłoby się na całokształcie jej odbiło z wielką *
korzyścią.

W partji Księcia powitaliśmy z prawdziwą 
radością P. Adama Dobosza, Krakowianina, 
który przed pewną, ilością lat, uprawniającą ar­
tystów do urządzania jubileuszów pracy sce­
nicznej. debiutował na tej samej scenie jako 
członek lwowskiego zespołu operowego. Od 
kilkunastu lat zrósł się Adam Dobosz z operą 
warszawską, w której stał się wysoce cenio­
nym przedstawicielem tenorowych parfyj liry­
cznych. W owocnej działalności swojej w ope­
rze stołecznej zachował Adam Dobosz mło­
dzieńczą zaiste świeżość postaci, wyróżniającą 
go jako w yjątek w szeregach tenorów i prawie 
nieirmiejszą świeżość głosu. Obok partyj star­
szego repertuaru, z których Książę w Rigole- 
cie należy do popisowych kreacyj p. Dobosza, 
warto przypomnieć zasługi artysty na polu no­
woczesnej muzyki dramatycznej, z których na 
upamiętnienie w pierwszym rzędzie zasługuje, 
postać Pasterza w opeTze Karola Szymanow­
skiego ..Król Roger** (Mossakowski śpiewał w 
niej Rogera).

Nie mogę powstrzymać się przed wytknię­
ciem zastanawiających eksperymentów' prze­
kładowych warszawskiego pochodzenia, jakie 
zauważyłem w popularnej piosence Księcia 
,.La donna e mobile*4. Będące w powszechnem 
użyciu tłumaczenie tej frottoli może nie odzna­
czać się zaletami liternckiemi. ale przynajmniej 
nie raziło ono uszu słuchaczy. Kiedy jednak 
usłyszy się słowa: (pierwszy wiersz uszedł nie­
stety mojej uwagi)

..jej serce z główką 
z uczuciem słówko 
nie zgadza się'4... 

ogarnia nas uczucie zawstydzenia, że w roku 
1934 można posługiwać się tak  niesłychanie 
komicznym przekładem niewyszukanej poezji

Przyjęcie, jakie liczna, publiczność zgotowa­
ła wykonawcom opery Yerdiego, świadczyło o 
gorącej wdzięczności słuchaczy dla naszej im­
prezy operowej i jej filarów artystycznych. — 
Aplauz po końcu każdego aktu przybierał cha­
rakter owacyjny. Kraków domaga się podtrzy­
mania idei operowej, która — w tych jedynych 
na święcie warunkach, składa tak wspaniali? 
dowody możności egzystencji i rozwoju u,t 
przyszłość. Nie używałem dotychczas nigdy 
słów zbyt opryskliwych, celem zwrócenia nu/a­
gi na kulturalne zasługi naszej opery w ko­
łach wrogo wobec opery krakowskiej nastro­
jonych; Operze naszej należy sio pomoc przy­
najmniej w postaci pozostawienia dochodu z 
garderoby na przedstawieniach lej imprezy. 
Czyż to tak wiele? Umożliwi to nabywanie nui- 
zykaljów do dzieł nowszych i urozmaicenia, 
niemi repertuaru, któremu pewien zastrzyk no- 
wofści koniecznie się należy. Po raz nie wiem 
już który apeluję dn miarodajnych sfor o wy­
świadczenie operze krakowskiej tej łaski. Daj­
cie jej dochód z garderoby! Dajcie jej dochód 
z garderoby! Dajcie jej dochód z garderoby’

Z. J.
......... ......................................i ii«ij|niiiiwuiiii waBag)

( R a d i o .
KULTURA FILOZOFICZNA44. Prof. Tadeusj 

Kotarbiński z dniem 15 listopada rozpoczyna- 
w Polskiem Radjo cykl odczytów, traktujących 
o kulturzo filozoficznej. Cykl ten będzie jakby 
minjaturowym wstępem do filozof,ji, wziąwszy 
sobie za zadanie dać pojęcie o tern, dookoła 
jakich właściwie głównych zagadnień skupiają 
się w chwili obecnej dociekania filozofji. Po­
dział zaś tematu będzie odpowiadał utrwala­

jącem u się pośród filozofów na wszechnicach 
podziałowi pracy, który każe wyróżniać budo­
wanie systemów uniwersalnych, dalej — ety­
ką, psyc.hologję i wreszcie — a raczej prze- 
dewszystluem — filozof jo o znaczeniu tcorji 
nauki. Całość obejmie cztery odczyty: „Pogląd 
na świat11. ..Konstrukcja ideału*4. ..Poznanie 
siebie samego44 i „Krytyka wiedzy14. W odczy­
cie p. t. ..Pogląd na świat*4 w dn. 15. KI. o 
godzinie 21.45 (czwartek) prelegent rozważy 
wieloznaczność tego wyrażenia, pozafem wy­
sunie kwestję — w jakiem znaczeniu budowa­
nie poglądu na świat winno należeć do filozo­
fów, którzy uważają mądrość ludzką za- nbjekt 
swego rozważania.

-oo-
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ŚWIAT. W numerze 45 ..św iat4* przynosi 
artykuł L. Chrzanowskiego, wykazujący niebez 
pieczeńslwo obecnej sytuacji międzynarodowej: 
prof. \f. Handelsmanna — „Cesarstwo za Re­
stauracji u nas“; bogato ilnstrow. artykuł M. 
Norblin-Ohrzanow.skioj 7. otwarcia wystawy w 
łPSie — „Sto la t sztuki belgijskiej44: korespon­
dencje własne ..św iata44 z Paryża. Włoch i Za­
mościa; bogaty dział teatralny, nowela, Na w i­
dnokręgu, Moda.

P rw a m y  stacyi radiowych.
Kraków, (304.3 m.) O.: 6.45 Audycja po­

ranna z Warszawy; 7.10—8.00 Zupo wędź pro 
graniu i koncert reklamowy; l i .57 Sygnał cza­
su, hejnał z Wieży JfarjaokUę; 12.03--13.30 
Transmisje z Warszawy: 15.30 WiSdom. o eks­
porcie polskim z Warszawy; 15.Ó5 K om iuknty  
L. O. P. P.; 15.45 Koncert z Warszawy; 10.45 
And) cja dla chorych ze Lwowa; 17.15 Fransm. 
z Warszawy: 17.50 ...Wśród czasopism literacko 
artystycznych**; 18.00 Windom, bjożaee oraz 

Kącik strzelecki; 18.15 Płyty; 18.45- -19.-15 Tr. 
7.  Warszawy; 19.45 Wiadomości sport z War­
szawy; 19.56 Lokalne windom, -portowe.-. 20.00 
Weekend; 20.05—22.40 Transmiy,e z W arsza­
wy; 22.40 Koncert reklamowy; 23.00—'20.30 
Transmisje z Warszawy.

Lwów, (377.4) G : 0 45 Audycja poranna z 
Warszawy; 10 15 Audycja dla chorych w cpr. 
ks. kap. M. Rękasa i koncert ork. T. Seredyń. 
skieg-o: 17.50 ..Mody"’; 18,05 „Ognisku młodzie­
ży pracującej11; 20.00 Chwilka Poi u;. l’ow. 
Krajoznawczego.

Warszawa, (1345) G.: 0.45 Pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze"; 0.30, 7.OS, 7.25 Muzyka 
poranna z płyt: 0.52 Gimnastyka; 7.15 Dzien­
nik poranny; 7.35 Chwilka pań flomn: 7.40 Za­
powiedź programu; 7.30 Koncert reklamowy; 
11.37 Sygnał czasu: 12.00 Hejnał: 12.0!) Brzegi, 
prasy; 12.10 Koncert: 12.13 Pogadanka dla ko­
biet; 13.00 Dziennik południowy: 13.05 D. o,
koncertu; 15.-30 Wiadomości o ekspo rie  pol­
skim: 15.35 Przegląd giełdowy; 1:5.15 K ncert; 
16.45 Audycja, dla chorych z« Lwowa; 17.13 
Trio fortepianowe; 17.50 Przegląd wydawnictw
18.00 Wiadomości rolnicze; 1810 Życie kultu­
ralno i artystyczne stolicy; 18.15 Konkurs te­
norów; 18.45 Odczyt z cyklu ..Życie1 i obyczaje 
zwierząt 10.00 Muzyka lekka: 10.20 Feijcton;
19.30 D. c. muzyki tanecznej: 19.45 Program na 
dzień następny: 19,50 Wiadomości sportowe;
20.00 Jak spędzić święto: 20.05 Pogadanka mn 
zyez-na; 20.15 Koncert; w przerwie: Dziennik 
wieozorny; oraz ...Tak pracujemy w Polsce";
22.30 Recytacjo poozyj: 22.40 Koncert rekla­
mowy: 23.00 Windom, meteorol., 23.0"’ Muzy­
ka taneczna.

Katowice, (895.S rh.) G.: 1S.00 „O. Józef — 
powstaniec"; 19.56 Wiadom. sport, ze Śląska; 
23.05 Skrzynka pocztowa.

ifiitwa pod KrzywopłotamiJ
11 listopada stanęły dwa, ba tal jony I pułku ' 

Legjonów: IV batalion Wyrwy i VI Fleszera 
pod Krzyw oplotami na zachód od Wolbromia. 
Batalionom towarzyszyły dwie ba ter je naszej  ̂
arty  1 erj} pod komendą Brzozy. Mimo olbrzymie 
go znużenia i wyczerpania walkami toczoaemi 

:w pochodzie na Warszawę i w czasie odwrotu, 
mimo głodu i chłodu, nastrój w oddziałach Dyl 
jak najlepszy, ochota do boju wielka. Artyleria 
zwłaszcza gorą-co pragnęła wy prób >wae sku­
teczność ognia swych ..werndJi na, kółkach*4, 
jak żartobliwie nazywała stare gćrskie armatki, 
które nie miały dotychczas sposobności ucze­
stniczenia w wałco. Przez kilka dni stały bn- 
fcaljony w oko,pach.

15 listopada nadeszła pierwsza wiadomość 
o zbliżającym się nieprzyjacielu. Adiutant Brzo 
zy por. Marjan Sroczyński wysiany do Wolbro­
mia na zakupno żywności i owsa, otrzymał wia 
domość 0(ł  rozstawionych za miastem patroli, 
że błiża się podjazd kozacki, udeslal w porząd 
ku wozy z żywnością i furażem od oddziałów, 
ściągnął placówki i kazał im odma.-izerowar. 
sam został w Wolbromiu dla zapłacenia rale- 
źytości. Postanowił się przekonać naoczni0, ja­
kie sjły. się zbliżają, wykonał plan i uszedł do­
piero, gdy patrol kozacki zaczaj go śc-igać. Ze­
brane spostrzeżenia zakomunikował komendzie.

16 listopada wojska rosyjskie zbliżyły się

do Maniów i-c i poczęły "ę okopywać w lasku 
na, południe od Załęża, równocześnie, artyleria 
rosyjska poczęła ostrzeliwać cały front bojowy 
wojsk aust.rjacikich i Legjonów. Nasi leżeli w 
okopach między Krzywoplot.ami a  Załężem i 
na dominującej nad pozycjami górze, na której 
szczycie sterczał) ruiny starego klasztoru. —
• 'zęść naszych okopała sta na skraju lasu, po­
łożonego na północ od ruin. Wzgórze klasztor­
ne zajął baon VI. Po południu przyniesiono roz 
kaz ogóinego ataku. W odcinku zajętym przez 
Legionistów, atakować miał bataljon IV i VI, 
otrzymał rozkaz przygotowania i popieraniu a- 
tnkn silnym o gulom.

.Tpełna. batorja arlyicrji naszej okopała się 
między góra kla.-zh — • a laskiem, 1 ruga zaję­
ła pozycję na samej górze kiaiztoruej. Atak 
podjęty na całym froncie nie zdołał jiosunąć 
sie więcej nad 400 kroków przód okopem. Ra- 
taijon IV. który z brawurą. p rzozeJI całe Za­
łęże i stanął tuż przed okopami rosyjskiemi, 
widząc, że jest odosobniony z obydwu Stron 
przez cofnięcie się liitji wojsa sąsiednich, mu­
siał się o zmroku wycofać na dawne pozycje. 
S trat wielkich, nie poniósł. W czasie cofania się. 
komendant Trojanowski został ranny w rękę 
już w okopach, wskutek czego oddał komendę 
Brzozie. Odwrót batalionu Iv‘ kryła skutecz­
nym ogniem jedna baterja i bataljon ideszara

Na dzień 18 listopada wydano dyspozycję 
ponowienia ataku wczesnym rankiem. Atak roz 
poczęto o god-z. 9-tej. Do ataku poszedł bata-|

Ijon VI z lasku, popierany ogniem karabino­
wym dwu kompanij ba ta jo n a , stanęły jako re­
zerwa w lasku. Posuwanie się całego frontu 
szło początkowo zupełnie dobrze, pomimo bar­
dzo silnego ognia rosyjskich karabinów maszy­
nowymi). Bataljon YT zajął już połowę Załęża, 
posuwając się naprzód sprawnie, spokojnie i w 
porządku i okopał sio w miejscu, na fctćrem 
stanął, aby nie stracić zdobytego terenu. Tym­
czasowo skrzydła sąsiednich oddziałów cofnę­
ły się poza Ruję skuteczności ognia nieprzyja- 
ddskiego, wskutek czogo cały ogień (dwóch 
pułków) skierował się na poz,yicji bataljowu VI 
Prócz tego nieszczęśliwym zbiegiem okoiiozno- 
śoi padły na nasze pozycje szrapnole z pozycji 
arfylerji austrjackiej, nie dosięgając pozycyj 
rosyjskich.

Komendant Brzoza, widząc ciężką sytuację, 
wydal renkaz odwrotu. Pod silnym '.gniem, ja­
ki nieprzyjaciel rozwinął na pozycje VI ba tal jo- 
1111, nic można było jednak arą marzyć o wy­
konaniu rozkazu. Nie byłby bowiem wyszedł 
stamtąd a,aj jeden człowiek z życiem. Dla ra­
towania bataljtUHi postanowił Brzoza poświęcić 
obydwie swoje baterjc. Rozkazał jednej z nich 
wyjechać na wzgórze, leżące na prawo od ruin 
klasztoru i ostrzeliwać silnie okopy nieprzyja­
cielskie przed Domaniewicami. Baterję drugą 
ustanowił na otwarłem polu j kazał jej strzelać 
na okopy nieprzyjacielskie, ciągnące się na 
skraju lasu na południe od Załęża, Równocze­
śnie bataljon IV otrzymał rozkaz strzelania sal.

wami na t.ę samą pozycję nieprzyjacielską. Pod 
silnym ogniem salw obu bateryj i karabinów 
13' hataljonu zamilkł zupełnie ogień nieprzyja­
cielski luk. że bataljon Fleszera wycofał się w 
porządku prawie bez s tra t do pierwotnych po- 
zyeyj. 'Wzięci następnego dnia jeńcy, zeznali, 
że zaraz przy pierwszych salwach granatów rzn 
eonych przez nasze „pukawki44 z okopów przed 
Domaniewicami, uciekli wszyscy znajdujący się 
tam oficerowie rosyjscy, a z jednej roty (stu lu­
dzi) tylko trzech nie odniosło ran.

Nocą. pod kierownictwem Korwina znieśli 
nasi sanitariusze wszystkich rannych na miej­
sce opatrunku, nazajutrz zaś po cofnięciu sio 
nieprzyjaciela przed atakiem  świeżych sil nu- 
strjackich, popieranych skutecznym ogniem 7, 
naszych pozycyj, zebrano poległych i po skon­
statowaniu identyczności, pogrzebano ich w* 
wspólnym g-robie na cmentarzu pod górą klasi 
torną. Podczas ataku VI bataljouu, 18 listopada 
sanitariusze nasi złożyli dowody wielkiej odwa­
gi i poświęceni^. Wśród gradu ku! przechodzili 
kilkakrotnie pobojowisko, zbierając rannych i 
zeszli z pola dopiero na rozkaz komendy, któ­
ra widząc liczne wypadki zranienia wśród sa­
mych sanitariuszy, kazała hu się wycofać i eze 
kuć wieczora. Wielką, przytomnością umysłu i 
śmiałą ioicja.tywą odznaczył się również leg. 
Madej, kucharz IV hataljonu. W chwili, gdy na 
szym poczęły wyczerpywać się zapasy amuni­
cji, Madej objuczył konin nabojami ; wśród 
największego gradu kul rozwoził je wzdłuż na-

\
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Przedsiębiorstwo Elektrotechniczne

! n W «  B o l e s ł a w  J tJ R S IC I
Kraków, ulica Jagiellońska L. 4 . — Telefon 1 3 1 -9 8 ,

Efektowne f tan ie  ośw ietlen ie  wnęirz i wystaw 
e s ła g a  sieesiega się gg &  ■ fSrju-»»woia. żarówek „Rex

Oferty i prospekty n a  żądanie bezpłatnie.

9 *

to shjtfm
tv Mratk&nic..

Czwartek 15: Gertrudy p., Eugenjusza i Leo­
polda.
Wschód słońca 6.55, zachód 15.45.
Długość dnia 8 godzin i 50 min.

Piątek 16: 31. Boskiej Ostrobramskiej. Edmun­
da b. m.
Wschód słońca 6.57. zachód 13.44.
Długość dnia 8 godzin i 47 min.

 0 0 0 ------
ŁEMKOWIE I HUCULI, którzy w powrocie 

i  Warszawy w liczbie tysiąca osób przybyli 
we wtorek do Krakowa, odjechali we środę ra­
no w kierunku Moście. Po ich zwiedzeniu u- 
ezestnicy wycieczki rozjadą się do domów. — 
Goście z gór byli zachwyceni Krakowem i je­
go zabytkami.

ZMIANA REJONU POCZTOWEGO- Z dniem 
20 bm. zwija sio agencje poeztowc-telegrafiez- 
ną  2. stopnia Chocznla, powiatu Wadowickie­
go, województwa Krakowskiego. W miejsce 
zwiniętej agencji uruchamia się z dniem 21 bm. 
pośrednictwo pocztowo-telegraticzne o rozsze­
rzonym zakresie działania Choeznia, przynależ­
ne do Urzędu pocztowo-tolegraficznego Wado­
wice. Okręg doręczeń zwiniętej agencji włącza 
się z dniem 21-go bm. do zamiejscowego okrę­
gu doręczeń Urzędu poeztowo-telcgraficznego 
Wadowice.

NIEDOSZŁA SAMOBÓJCZYNI. Wczoraj 
przed południem targnęła się na swe życie 22- 
łetnia W eronika G., żona szofera, zamieszkała 
przy ul. Powroźniezej w Dębnikach. Desperat- 
ka  przecięła sobie nożem kuchennym żyły le­
wej ręki. Pogotowie przewiozło ją  do szpitala. 
Powodem desperackiego czynu są^ niesnaski 
rodzinne.

NOWY SPOSÓB KIESZONKOWCÓW. Dnia 
13 bm. o godz. 20.30 zgłosiła w VI Komis. PP. 
Grocholska 1-teg’ina, la t 53. właścicielka sklepu 
spożywczego przy ni. Kieleckiej 23, a znm. 
przy ul. Zygmunta Augusta 9, że tego dnia 
około godz. 19.30 gdy wracała po zamknięciu 
sklepu do domu u zbiegu ul. Kieleckiej a Boh­
dana Zaleskiego, jakiś nieznany osobnik po­
trącił ją z tyłu w ten sposób, że upadła na zie­
mię, z czego skorzystał ten osobnik i wyrwał 
jej z rąk torebkę z gotówką w kwocie około 
170 zł. poczern zbiegł.

ZA KRADZIEŻ PŁYT GRAMOFONOWYCH. 
Aresztowano Jaworskiego Pawła, łat 50, robot­
nika, bez zajęcia i stałego miejsca zamieszka­
nia i Kasińską:' Pożalję, la t 42, wyrobnicę, Cie­
mna 6, za kradzież płyt gramofonowych wart.
50 zł. na szkodę Natalji Papla, Wnślna 10, do­
konanej dnia 13 bm. Płyty od Jaw-orskiogo 
odebrano i poszkodowanemu zwrócono.

ZABRAŁA BIŻUTERJĘ WARTOŚCI 500 ZŁ. 
Przytrzymano Laskowską Helenę, lat 32, św. 
Katarzyny 2, za udział w kradzieży biżuterji 
wart. 500 zł. na szkodę Barbary Janiwicz, Ku­
jawska 2-2.

OKRADAŁ SYSTEMATYCZNIE SWEGO 
CHLEBODAWCĘ. Aresztowano Znoją Józefa, 
la t 24, Starowiślna 42, za kradzież 'towaru 
bławatnego wart. k ilka tysięcy zł., dokonanej 
systematycznie na szkodę firmy .,Kation i Ska“ 
Stradom 10, gdzie był zajęty jako robotnik.

szej Ifrrji bojowej. Nazajutrz po bitwie, przy­
znano Madejowi srebrny medal za waleczność. 
Takie same odznaczenia otrzymali .mden podo­
ficer i jeden żołnierz VI baonu. Komendant 
Brzoza rozkazał przyjąć te odznaki jako uzna­
nie rzetelnego męstwa.

W walce pod Krzyw oplotami brało udział 
około 1.300 polskich żołnierzy, wśród nich 500 
świeżych ochotników z Królestwa. W ojska na 
sze nadmiernie utrudzone, schodząc z pozycji, 
w  przekonaniu, że idą na słusznie zasłużmy od 
poczynek, żałowało jednak rozstania, z bojem, 
ogromny zwłaszcza animusz bojowy przejawiał 
się wśród naszych artylerzystów, którzy w 
pierwszym chrzcie ogniowym okazali nadzwy­
czajną sprawność i przytomność umysłu. Do 
lekceważonych dotychczas „pukawek** czy 
-werdlj na kółkach*’ zaczęli się odnosić z sza­
cunkiem, marząc głośno o tej chwili, w której 
wymienią je na szybkostrzelne działa nowego 
typu.

Komenda annji, której podlegały nasze od­
działy, uwolniła jo i pozwoliła edmaszerować 
na odpoczynek, przekonawszy się naocznie, jak 
słusznie nań nasze oddziały-zasłużyły. Odmarsz 
nastąpił 20 listopada przez Strzemieszyce w kie 
runku Suchej, skąd po dwóch dniach odpoczyn 
ku i po uzupełnieniu braków odzieży i uzbro­
jeniu, wyruszyły okryte sławą oddziały ua dal­
sze boje..

i ST. SIKORSKI. - -

Dalsze demosiracje na Uniwersytecie
UKARANI STUDENCI.

P rzed  sądem  s ta ro śc iń sk im  zap ad ł w y­
ro k  przeciw ko czterem  stu d en to m  Uniw . 
Jag., a resz to w an y m  podczas poniedzie.łko 
w ych d em o n strac ji an ty sem ick ich . S tu ­
denci A at. Lew kow icz i  Mar jon L ew icki 
skazani zostali ua areszt po 14 dni, zaś 
Leopold Janik na 7 tlili aresztu i  W lad  
Skoczeii na irzv dni aresztu. *

szcza jący  n a  in n e  uczeln ie  k rakow sk ie , 
w zględnie s tu d en c i, k tó rzy  za jęc i są  poza 
m ucam i C ollegium  N ovum . W  zw iązku  z 
tom  re k to r  M aziarsk i w ydał zarządzenie, 
w k tó re m  zabrania m łodzieży, niem ającej 
zajęć, czy ież w ykładów  w  Collegium No- 
vum  przebywania w  jego m arach i  groma 
dzenia się na korytarzach. O dezw a zazna­
cza, że słu żb a  u n iw e rsy te c k a  m a  p raw o żą 

j dać od s tu d e n tó w  w y k azan ia  się dow odem  
SIKAWKI W RUCHU. (indeksem ), że za jęc ia  zm u sza ją  danego

e środę w  dalszym  c iągu  odbyw ały  | s tu d en ’ta  do P ł y w a n i a  w C ollegium  No-YVe sro aę  w  uaiszym  c iągu  ouuy w m y |
się p rzed  U n iw ersy te tem  i w jego w n ę trz u  vnrn- 
d em o n strac je  m łodzieży. N iek tó re  w y k la - ' WYROK SĄDU DYSCYPLINARNEGO, 
dy u leg ły  p rze rw an iu . Około godz. 11 t łu m  I . .
s tu d en tó w  zeb ra ł się pod Z ak ładem  Che- tablicy  re k to ra tu  l  n iw . Jag . o g i O s d
m ic z n rm  Uniw-. Jag . i u s iło w a ł dostać  się  sędzia, d y scyp linarny  d r . J. L an g ro d  w yiok  
do w n ę trza , by  u su n ąć  z p raco w n i s tu d e n - j s^ t1u d y scy p lin a rn eg o  n a  s tu d en tó w  Józe­
fów' Żydów. '.S tudenci n ie  zostali je d n a k  1 
w puszczeni do w n ę trz a  Z ak ład u . P rzec iw
w ięcej ag resy w n y m  w oźni U n iw e rsy te tu  
użyli sikaw ek. W oda poskutkow ała i s tu ­
denci zap rzes ta li ob legan ia  b ra m y  Z a k ła ­
du.

NOWA ODEZWA REKTORA.
W  zw iązku  z za jśc iam i re k to r  M aziar-

ia Dąbrowskiego, Adolfa św idersk iego, 
W ład. H eybawicza i  Henryka G odlew skie­
go, w reszcie  Józefa K ałużyńskiego, k tó rzy  
w  czasie zab u rzeń  m łodzieży w  m a rc u  
1933 r. p rzy czy n ili się w y s tą p ie n ia m i swo- 
ijemi do zak łó cen ia  spoko ju . S kazan i oni 
zosta li: Józef K ałużyński na w ykluczenie  
z U niw ersytetu  na przeciąg jednego roku, 
J. D ąbrowski i A. św id ersk i pozbaw ieni zo

sk i ogłosił trz ec ią  z rzęd u  odezw ę, wr k tó - sta li prawa brania udziału w  życiu  akr.- 
re j p isze, że w ładze  u n iw ersy teck ie  s tw ie r  dem iekłem  do końca roku akad. 1634-35,
dziły, iż w k ilk u  w y p ad k ach  spokój n a  
U n iw ersy tec ie  zak łócili s tu d en c i, uczę1-

w reszcio H eybowicz i  G odlewski otrzym ali 
nagany.

Oziś na ekranie teatru świetlnego „ U C IE C H A "  Starowiślna 16.

Sensacja i atrakcja najwyższej klasy. Artysta światowej sławy słynny śpiewak wiedeński Ryszard
TAUBER, w fenomenalnym filmie.

M a r z e n ia  m i ł o s n a Dramat na tle ży­
cia Franciszka Sch u- 
berta. — Ret. Paul

Stein. W głównych rolach R. Tauber, J. Baster. Karl Esmond. Muzyka Franciszka Schuberta 
L a isc  t lo h a n  n tttin e  L ie d a r  Niedokończona aymfonja.

Stosownie do plebiscytu w którem 99°/0 gości „Uciechy" wypowiedziało sie za wprowa­
dzeniem orkiestry do specjalnych filmów. Znana z występów w Polskiem Radjo orkiestra 
kameralna Dr. Adama Hermana odegra przed filmem Fantazję z utworów Schuberta (z filmu 
Marzenia miłosne). — Uwaga: Koncert ork. o godz. 7 i 9 wiecz. przez pierwszych kilka dni.

Obce miasto.
III. A gdzież są patryc jusze mi-acia, gdzie sługą zbożną, i nieodwdzięeaouą murów i ich 

jogo kupcy i rzemieślnicy, gdzie prascy pobo- sług zakonnych, należy uznać i uczcić ciernisty 
żny i ud, ci wszyscy, którzy njegdyś wypełniali trud trwania na straconym szańcu j pracy bez 
te świątynie na  Kaźmierzu, zlecając Bogu przez ' naifeiejnej, a nawet przeciw nadziei na kamie- 
wieki troski swo i dopusty, radości i wesela, nie tym ugorze; należy uderzyć się w piersi i 
i dla których miejsca tu było me nadto. i wołać: nasza, nasza bardzo wielka wina!

Bo pamiętajmy, żc kościołów była tu jesz Zgroza! z lekkie/n sercem, bez walki odda­
cie więcej: i kościół 0 0 . Trynitarzy (potem Bo liśmy w obce ręce naszą ojcowizno, zaprzeda- 
nifratrów) i św. Jakćba i św, Wawrzyńca i św. liśmy ją  za grosz judaszowy, sami wynieśliśmy 
Zofji i św. Leonarda. ?ię, łub zaciągnęli w shiżibę u przybyszów.

Tak! nie lada miastem był Kaźmierz, gdy Zaprzepaściliśmy j straciliśmy wiele, zo-sta- 
Wielki król tutaj właśnie na Bawole wyzna- ła wirfiST, nadzieja i — obowiązki, zwłaszcza 
ozył miejsce pod przyszłą akademję. Czyż po- ten pierw-szy i główny: wyrównać i naprawić 
trzeba innych dowodów na to, że niia-sto to zaniedbania, pomyłki i przewiny ojców niegdyś 
było polskie, że zajmował je  wyłącznie żywioł i synów dzisiaj w stosunku do własnej ziemi i
polski, rzutki, ruchliwy, przedsiębiorczy, ofiar 
ny, mądry i artystycznie wykształcony!

A dziś?!
Otrząsamy się z marzeń. Na Boga! gd/de rej tytuł: 

jesteśmy7? ozy na tym samym Kaźmierzu?

narodowości.-Historja miasta Kaźmierza, i jego 
kościołów, jako obraz i symbol zarazem jednej, 
bardzo znacznej dziedziny historji naszej, ktć- 

Zydzj w Polsce, niech będzie nam 
i bodźcem. A pierwszym czynemco przestrogą

za domy? co za ludzie? oo za nazwiska nad obudzonego sumienia niech będzie skierowanie 
sklepami? Z świetnej, bujnej, żywej przeszło-, sorc j kroków ku tej prastarej siostrzycy nie- 
śei zostały świątynio Pańskie, wyniosłe i czci- gdyś Krakowa, ku tej polskiej jego dawniej, 
godne a  zapomniane j  puste. Wierni wy.nawey i jak  polskiej! dzielnicy7 — dziś ohcej j zupo 
odbiegli je  i porzucili, na pastwę, ruiny-, obcy umianej.. Niech w święta z przepełnionych kra- 
I udzie, ni oswoi napłynęli i zajęli każdą piędź kowskieh i podgórskich świątyń część wiernych 
ziemi, wykupili każdy muc, zabrali każdy7 kąt, pielgrzymuje do kościołów- Kaźmierza, niech je 
przynieśli z so-bą obce dusze,' mowę. wiarę.., pozna, zbliży się i pokocha, jak  na to zasłu- 

Więc kościoły odgrodziły się od tych przy gają. Njedh obecność i serce tych wiernych i 
by-szów, zamknęły się w sobie poważne i do- pobożnych będzie otuchą dia osamotnionych

rem p. Tuż. M. Chmaj wygłosi IJ-gą część spra­
wozdania: ..Z międzynarodowego Kongresu
Drogowego w7 Mona cli jum w r. 1034". — Go­
ście milo widziani!

NIEZNANY SZKICOWNIK WYSPIAŃ­
SKIEGO. We czwartek. 13 bm. o g o d z in ie  8-ej 
wieczór av czytelni Muzeum Przemysłowego 
(Smoleńsk 9) na zebraniu Towarzystwa Miłoś­
ników KMażki, przedstawi Dr. Przypkowski 
nieznane studja Wyspiańskiego z zakresu za­
bytków S7.tnki a głównie rzeźb Stwosza. — 
Wstęp wolny.

WYDZIAŁ KRAKOWSKIEGO TOWARZY­
STWA TEOLOGICZNEGO zawiadamia, iż Wal­
ne Zebranie członków odbędzie się w piątek 
dnia 16 listopada 1>. r. o godzinie 7-mej w lo­
kalu Tow. przy ul. Pi jarskiej 7. z następują­
cym porządkiem dziennym: Zebranie otworzy
X. Stanisław Bednarski T. J. na. temat: Ostat­
ni Zjazd (Międzynarodowy Wychowania Moral­
nego. potem Walne Zebranie: a) sprawozdanie 
sekretarza. bj> sprawozdanie Komisji rewizyj­
nej. c) wybory. — Przypomina, się PT. Człon­
kom. że dzisiejsze Zebranie jest. o godz. i-mej, 
a nie 6-łej, jak zwykle było dotąd.

„SLAWISTYKA I POLONISTYKA W ITA- 
L JI“ — odczyt wygłosi prof. M. Asanka-Ja- 
jsolł. w sali przy ul. Gołębiej 20. I. p. o godz, 
8 wiecz. w dniu 13 bm. (w czwartek). — Wstęp 
wolny.

„ŻYWY BRIDGE". W sobotę. 17 bm. od­
będzie sie w sali Starego Teatru „Żywy Brid- 
ge“, w którym  weźmie, współudział 52 pań ja­
ko karty  i 4 panów jako gracze. Rozgrywkę 
poprzedzi przemówienie p. Z. Nowakowskiego. 
Wieczór uzupełni występ p. W andy Haburzan- 
ki i jej zespołu tanecznego, oraz Tercetu Re- 
wellersów Meyerholda. Po przedstawieniu dan­
cing. Dochód na Krakowski Arcybiskupi Ko­
mitet Ratunkowy.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Czwarlc-k 13 listopada' „Lilia Weneda .
Piątek 16 listopada: „Piękna Marsy Ijanka*.
Sobota popoh: „Robinson Kruzoe".
Sobota wiecz.: „Człowiek, który me p ije ' 

(premjera). „
REPERTUAR KINOTEATRÓW. ?

ŚWIT: Pożar nad Wołgą.
WANDA: ,,Viva Villa“ (Wallace BeeryJ.
APOLLO: Maskarada.
SZTUKA: Koci pazur (H. Loyd).
UCIECHA: „Marzenia miłosne**.
SŁONKO: Dzieje grzechu. ,
PROMIEŃ: „Świat bez mężczyzn" i uMu- 

mi a" z, Borysem Karłoffem.
ADRIA: Czy Lucyna to dziewczyna.
BAGATELA: ..Gniazdo zakochanych** oraz 

rewja pt. Hopla! Hopla!
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: 12, 14 i 15 listo 

pada 1934 r. „Nie zdradzaj".
. y v  —

stojne, swoją długowiecznością i swojęin pra­
wem Różem i ludzkjeni. i trwają to szańce wia­
ry i polskości na swoich opokach niezłomnie, 
nieustannie, choć baz otuchy i bez oparcia o 
swoich bliskich.

Czołem! schylić należy głowo przed tą za­

sług świętych miejsc, niech grosz rzucony do 
skarbony kościelnej utwierdzi mirry na dalsze 
długie jeszcze wieki, niech wskrzesza polskość 
i będzie krokiem naprzód do zdobywania napo- 
wrót dóbr utraconych.

W. MOSSOCZY.

POWINĘŁA IM SIĘ NOGA. Aresztowano 
Rozumku Kazimierza, la t 22. Myśliwska 18, za 
kradzież pościeli wart. 300 zł. na szkodę Józe­
fa Kchnnna, Koszykowa 29, dokonanej dnia 
1 hm. i szeregu innych kradzieży, oraz Helenę 
Dziecrciak, lat 3S, robotnice. Myśliwska 43- 
za paserstwo.

Z A W IA D O M IE N IA  I KOMUNIKATY.
W KATOLICKIM ZWIĄZKU POLEK, ul.

Krupnicza 1. 9, odbędzie się w piątek 10-go 
bm. o godz. C-ej wieczór odczyt dr. Z. Ciecha­

nowskiej pod tytułem: Pan Tadeusz w jęzv- 
kacli zachodniej Europy. Goście mile widziani.

POSIEDZENIE KRAKOWSKIEGO ODDZIA­
ŁU POLSK. TOW. HISTORYCZNEGO, odbę­
dzie się w sobotę 17 bm. o godz. Ii-ej popołu­
dniu przy ul. Straszewskiego 27 I. p., na któ­
rem doc. dr. J . Feldman wygłosi odczyt p. t. 
Nowsze kierunki badań nad Wielką Rewolu­
cją1. Goście mile widziani.

W KRAK. TOWARZYSTWIE TECKNICZ 
NEM przy ul. Straszewskiego 28, odbędzie się 
w piątek 16 bm. o godz. 19-ej zebranie, na któ-

Górnicy w Wieliczce przeciw obniżę* płac
W śród górników  w W ieliczce panuje  

znaczne podniecenie n a  tle  zapow iedzianej 
obniżki płac- R obotnicy w ysła li delegację 
do w ojew ody krakow skiego d ra  K waśniew­
skiego, by  in terw eniow ał przeciw ko p o g o r­
szeniu w arunków  pracy  P. w ojew oda ośw iad 
c-zył, że w najbliższych dniach  przedstaw i 
żądania górników  władzom  w W arszaw ie.

Nieszczęśliwy wypadek.
W czoraj we środę około południa, w  po* 

c iągu  pospiesznym , k tó ry  przybył z Warsza- • 
w y do K rakow a w  jednym  z wagonów prze­
działu I  k lasy , w  m omencie, gdy  pociąg za­
jeżdżał na  stację, posłyszano strzał rew ol-, 
w erow y. W przedziale znaleziono m ajora 
Marjana Doroczyc alalewicza z V baonu te ­
legraficznego, ranionego w okolico serca. 
Ciężko rannego oficera przew iozło pogoto­
wie ratunkow e do szp ita la  w ojskow ego. W v 
padek  tłum aczą w ten sposób, że major Ma- 
lewicz przygotow ując sio do opuszczenia 
przedziału; sięgnął po leżący obok nićgo  
pas, na  k tórym  w  fu terale  zwisał rewolwer. 
P rzy  pospiesznem  zapinaniu pasa major Ma- 
łewicz spow odow ał w ystrzał, a ku la  trafiła 
go w pierś.

Postawiono pytania w procesie 
komunistycznym.

W dniu wczorajszym trybunał postawił przy 
siągiym w procesie przeciw 11 komunistom py­
tania. 1’ytania główne mają rozstrzygnąć, czy 
poszczególni oskarżeni winni są, że byli człon­
kami partji komunistycznej i uprawiali dzia­
łalność wywrotową. Jest ich U . Obrona zażą­
dała postawienia pytań dodatkowych w sto­
sunku do poszczególnych oskarżonych. >
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Monumentalna arcydzieło zrealizowane z niebywałym rozmachem, z tysiącami ludzi w obsadzie 
Film, który Dudzi entuz'azm egtejro św:;tlu

NAFTA MEZOPOTAMSN A. STWORZYŁA N O W E  PROBLEMY.

Potężny dramat bezgranicznej miłości i poświęcenia — który w seiu.-ch ludzkich pożar 
wznieca, w rolach głównych: as filmu amerykańskiego W wlLACK BEERY odznaczony na 
Międzynarodowej Wystawie Filmowej w Wenecji w roku 1934 złotym medalem za najlepszą 
kreację męską, jaką właśni i w iym filmie odtworzył oraz Fay Wray — Leo Carillo — Józef 
Kehildkiaut. - Reż. Jack Conway. Ubraz ten przewyższa realizmem, potęgą, aensacją, życiową 
prawdą wizystko dotychczas w tej dziedzinie widziane. — Początek leansów wr dnie powsze­
dnie o g. 5, 7 i 9.10 w niedz. i święta o godz. 3popoł. Program Nr. 8. Sala centr. wentylowana.

Dumping walutowy Szwajcarii.
In ic ja ty w a hotelarzy  szw ajcarskich o k tó  

rej -wczoraj donosiliśm y, wy w olała w  sfe­
rach  finansow ych duże w rażenie i  liczne ko­
m entarze.

P rzem ysł ho telarsk i w  Szw ajcarji s ta rą  
się  od dłuższego czasu  pozysitać na nowo 
publiczność angielską, a  Przedew szystkiem  

sportowców, k tó rzy  daw niej p rzybyw ali 
i tkaninie z A nglji n a  sp o rty  zimowe. Z pow o 

lu  sp ad k u  fu n ta  szterlinga i  drożyzny  w 
Szwajćarji, przyjazd gości angielskich został 
poważnie zahamowany. P o  dłuższych per­
trak tac jach , w k tó ry ch  obok hotelarzy' brał 
rów nież udzia ł C en tralny  Związek T u ry ­
styczny  Szw ajćarji, uchw alono ustalić na 
okres od 15 grudnia br. do 15 kwietnia 1935 
roku, tzn . n a  ca ły  sezon zimowy, kurs fun ta  
ang ielsk iego  d la  gości, p rzybyw ających  z 
A nglji, n a  16 franków  szw ajcarskich. Zazna­
czyć należy, że k u rs  g iełdow y fun ta  w  Ztt- 
ricihiu w ahał się  o statn io  m iędzy 15,31 a  
1 5 .34  K ui^  u sta io n y  Przez ho telarzy , doty- 
■*y wyłącznie regulowania rachunków hote- 
km ych. Różnice oow sta łe  m iQdzy  kursem  
dziennym  a  ustalonym  kursem  16 fr., po­
krywać będą  w  połow ie w łaściciele poszcze­
gólnych tabeb oraz Szw ajcarski Związek Ho 
ttelawkl

Posunięcie hotelarzy szwajcarskich, ma­

jące n a  celu ożywienie ruchu turystycznego , 
je s t jed n ak  z punktu widzenia polityki mo 
netam ej bardzo interesującem novum, k tó re  
m » ie  pociągnąć za  sobą daleko idące konse 
kwencje W skazu ją  już n a  to  głosy  prasy 
zagranicznej w  szczególności angielskich „Fi 
muicial News“ i parysk ie j „LTnformation1 
oskarżających Szw ajcarię o zejście z drogi 
ortodoksyjnej polityki wauity złotej i  rozpu 
c ięc ie  swoistego dumpingu walutowego.

W  chwili obecnej pozostają, n iew yjaśnio­
ne dwie kw estje . P ierw sza —  to  w yjaśnienie 
ustosunkow ania się miaiodajnych czynników  
finansowych Szwajćarji tto inicjatywy prze­
m ysłu hotelarskiego. Urzędow e w yjaśnienia 
w  te j spraw ie tłum aczą, iż uchw ała Związku 
H otelarzy  m a ch arak te r zarządzenia natury 
czysto nandow ej, w ydanego w  celu ^n ikn ię­
cia dotkliw ych s tra t, spowodowanych ubyt­
kiem  gości angielskich , oraz że kwmslja 
ew entualnego poparcia  te j sp raw y przez 
czynniki rządow e pozostaje jeszcze o tw arta . 
O św iadczenia te  upow ażniają jednas. dq 
w nioskow ania, że czynniki zainteresow ane 
oonąjm nięj nie s taw ia ły  przeszkód hotela­
rzom w pow zięciu ich decyzji.

D ruga k w estja  streszcza się w  pytaniu, 
czy ów „turystyczny* kurs funta będzie pod 
niesiony w wypadku gdyby nowszech-

Pojawienie, się nafty mezopotamskiej na 
rynkach św iatow ych stw arza nowe proble­
my w światowej polityce gospodarczej Wieł- 
kiej F ry tan ji. Oba potężno rurociągi, dostar­
czające naftę do portów .Morza Śródziem ne­
go. a m ianowicie angielski 1 1 0  Haify i fran­
cuski do Trypolisu i Syrji, zbudowane zo­
stały  kosztem  przeszło 10 mil. f. sztcrliugów’. 
l ’rzy budowie ich trzeba było pokonać ol 
brzymie trudności techniczne, u w zględniając 
różnicę poziomów, konieczność Przebijania 

i skal i t. d. Ale chodziło tu ta j o stw orzenie 
w 1 klifie potężnego ośrodka, któryby zaopa 
t rywal vr naftę państwa śródziemnomorskie. 
Z drugiej s trony  Anglicy dążyli do- stw orze­
nia bazy strategicznej w Haifie, k tó ra  jest 
jedynym  w P alestyn ie  i Syrji portem , gdzie 
wielkie okręty  przybijać m ogą bezpośrednio 
do magazynów. Stworzeno rurociągu, k tó ry  
teraz  w łaśnie zaczął w yrzucać na rynki świa 
tow e naftę  z M czopotamji, umożliwda po­
w stanie u podnó-ża Kanrielu strategicznego  
punktu oparcia dla floty brytyjskiej. Jed n o ­
cześnie pow staje  w ten sposób olbrzym i le- 
zerw uar nafty , k tó rego  źródła znajdują się 
w  zasięgu sfery w pływ ów  polityki b ry ty j­
skiej. Rurociąg do Haify ma zdolność prze­
pustową 2 milionów tonn rocznic i posiada 
1.200 kim. długości. T ak -.-saiwi przedstaw ia 
się jego północne rozgałęzienie, p rzebiega­
jące  przez francuskie tereny  m andatow e. 
Ale w  przyszłości pow stać ma jeszcze po tę­
żny ośrodek z ud"iałom kapita łu  b ry ty jsk ie ­
go i niem ieckiego.

W ten  sposób poprzez olbrzymie rurocią­
gi, stanowiące szczyt nowoczesnej techniki 
konstrukcyjnej, przepływać będzie do Morza 
Śródziemnego około 8 miljonów tonn nafty 
rocznie. W ystarczy  polowra te j ilości, k tó ra  
w okresie najbliższych dwóch m iesięcy spły­
nie ze  źródeł Mossulu. ab y  pokryć  całkow i­
c i  roczne zapotrzebow anie państw śródzie­
m nom orskich, k tó re  dotychczas zaopatrywra 
ły  się w  n aftę  przew ażnie w Am eryce. Ro­
sji i Persji.

T ak  więc utw orzona została  przez An- 
glję n ie ty lko  baza stra teg iczna, ale i po tę­
żny  punk t oparcia  dla olbrzym iej ekspansji 
gospodarczej o wielkim  zasięgu. S tw a rz a  to  
nowe zupeinie problemy polityczno-Komuni-

ny kurs giełdow y (a więc n iety lko  notow a­
n y  w’ Zurichu) w alu ty  b ry ty jsk ie j osiągnął 
poziom 16 frankówr P a ry sk a  „L ‘In£onnation<‘ 
odpow iada na to  py tan ie  twierdząco.

IV każdym  razie już dziś stw ierdzić moż­
na, że posunięcie ho telarzy  szw ajcarskich 
w yw ołało w rażenie, jakoby  szw ajcarska po­
lity k a  w alu tow a zaczynała  się dhwiąć. Ol­
brzym ie znaczenie przem ysłu ho te larsk ifgo  
d la gospodarstw a narodow ego Szw ajcarii 
spraw ia, że w yższy kurs fu n ta  w obrocie tu ­
rystycznymi może w płynąć n a  ku rs  giełdowy’ 
franka szw ajcarskiego i jak się okazuje, 
ąriJzką franka na gi&fiistcti już na

kacyjne w państwach śródziemnomorskich
oraz na Bliskim Wschodzie, D otychczasow y 
m onopol w  kom unikacji z Azją, jak i posia­
dał K anał Suezki, zosta ł poważnie zachw ia­
ny wobec zw iększającej się eksp loatacji pól 

j naftow ych w  Mossulu poprzez g igantyczne 
rurociągi. T rzeba sobie bow iem  uprzytom ­
nić, że jeszcze przed dwoma la ty  transport 
nafty przez Kanał Suezki wynosił około  
20 % całego obrotu transportowego na tej 
drodze. W obec ukończenia ru rociągu  w  Mos 
sulu do Trypolisu i H aify. tran sn o rty  n a fty  
przez K anał Suezki u legną w ydatnem u 
skurczeniu., tem bardziej, że A aglja dąży za 
w szelką cenę do rozszerzenia działalności 

(swego niew ykorzystyw anego w sku tek  k ry ­
zysu tonnażu, z całkow item  pominięciem 
transportu  przez K anał Śtigzki.

W  przew idy waniu tych  możliwości obni 
żono zostały ostatnio bardzo poważnie o- 
piaty taryf za przejazdy statków towaro­
wych z ładunkiem i bez, korzystających z 
komunikacji przez Kanał Suezki. Czy je­
dnak  posunięcia te dadzą pozytyw ne w yni­
ki, trudno  już dziś Przewidzieć, gdyż pla.ny 
Anglików’ są tak  g igantyczne i posiadają 
ta k  w ielki zasięg działania, ze w ątp ić  nale­
ży', czy’ zatrzym ają się oni w  te j w alce o 
wpływy na  Bliskim W schodzie. Chodzi im 
bowiem o stworzenie bram wypadowych na 
zachód, ku morzu Śródziemnemu i na 

W schód, w kierunku Indyj. O drodze lądo­
wej do lndy j mówi sic w Anglji już od prze­
szło 100 la t, a le  dopiero teraz  zagadnienia 
te  nab ie ra ją  dla A nglji ak tualności w  związ­
ku  z po lityką naftow ą. Kie chodzi tu  jednak  
o budów p now ej Sinji kolei bagdaclzidej lub 
wielkich szlaków’ sam ochodow ych. N a B ag­
dadzie me zatrzym uje się już b ry ty jsk a  po­
lityka  kolonjalna, ale idzie dalej z projek- 
tem stworzenia linji kolejowej lub ewentu­
alnie drogi samochodowej, aż do brzegów  
Morza Kaspijskiego. W  ten sposób zroalizo- 
w anoby p ro jek ty  drogi ladow-ei pom iędzy 
łecy to tjam i W ielkiej B rytan ji i R osji So­
wieckiej. L inja ta . na  życzenie szacha per­
skiego. prowadziłaby przez Teheran a jej po 
h idnłow e odgałęzienie stw arzałoby  w łaśnie 
dr-r.gę !»•! w.-; d< Indyj.

G igantyczne te  p lany n a tra fią  niew ątpli­
wie wT swej realizacji n a  pow ażne trudności. 
Jo d k o  ty lko  zdaje się nie u legać żadnej 
w ątpliw ości: stworzenie rurociągów do Mo­
rza Śródziemnego wywoła olbrzymie przemia 
ny na światowym rynku nafty oraz w poli­
tyce kelonjainej W. Brytanji na Bliższym i 
D a lszn n  W schodzie. P. A.

 OOO----------

G i e ł d a  k r a k o w t k a .

Kraków, 14 listopada. Giełda bez obroiów. 
Dolar 5.27—5.29, Londyn 26.40—26.60, Szwaj­
caria 171 75—172.40- Berlin 212.75—213.50.
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Dług Hanki Wolskiej.
Pow ieść w spółczesna.

—-  Nacizwy czajne! K ik t sobie nie przy 
pominą tego  filmu! Zaledw ie dw anaście la t 
m inęło od te j pory. Czasem kilkanaście  la t 
to  jest dużo w ięcej niż sto —  ciągnęła  sm ut­
nie. — Dziś \wpadla mi w rękę  ta  k siążka, 
sam a nic wiem pocom ją  o tw orzyła i zaczę­
ła  czytać, przecież nie będę m ądrzejszą od 
tęgo . Głupie zdanie, p raw da? —  dodała  po 
chwilowej pauzie. —  Ale musi mieć jakiś 
sens.

W estchnęła i ' w ysunęła się cicho z po­
koju.

H anka  została sama prz.ed lustrem . Opar 
la  czoło o dłoń i nag ie poczuła, że ©oś 
wr niej drgnęło. Przypom niała sobie zdanie 
z książki, zaczęła je pow tarzać bez końca, 
m ęcząc się n ad  szukaniem  sensu. Ghmie 
m otto w ż e r a ł o  sie w pamięć, dokimznło jak  
n a trę tn a  m ucha jesipnna, k tó re j nie mogła 
się pozbyć.

W  godzinę później, już całkiem  ubrana, 
spacerow ała nerwowwm krokiem  po swojem 
m ieszkanki. T rzasnęła  fu rtka , rzucona moc­
ną  ręką, przyszedł Lachowicz.

Rzeczywistość skończyła się. znikło o ' 
brzydliw e, n ienaw istne otoczenie. \v o tw ar­
tych drzwiach czekała z bijącem  sorc< n 
H anka W olaka ta k a  sam a, jaką, b y ła  do 
niedawna- gdy  jeszcze m ieszkała ua ulicy

Igańsk iej i przeżyw ała pierwsze upojenie 
miłosne.

R o z d z i a ł  XXI.

H anka zbudziła się. Przez o tw arte nao- 
ścież okno włewuiło się do pokoju pow ietrze, 
przepojone silnym  zapachem  kw iatów  i słnd 
kim, odurzającym  arom atem  przekw itłej li 
py: m iała wrażenie, że gorące opary  oliez 
władnin ją i za truw ają  ją  powmli.

Miała szczególny sen, ale darem nie na 
tężała  pamięć, treść uporczyw ie w ym ykała 
się. Zdaje sie. figurow ali w nim doktór 
Twanicki i pani G ardow a’.

W kąpieli przypom niała sobie, że od 
pierw szych kroków  w W arszaw ie powzięła 
niezłomne postanow ienie w alki o cel p rzy ­
szłego życia, że w ytrw ała  przy nim. zacho­
wała pogodę ducha, nie bacząc na bezgra­
niczny sm utek w sercu, i teraz w szystko 
miało runąć, w łaśnie teraz, k iedy  kochała 
i była kochaną, i k iedy  już weszła na drogę 
do odkupienia w iny. Uśmiechnęła się z p rz \ 
musem, jak  to często robiła, k ry jąc pod po­
zorną wesołością w ieczny ból w  duszy.

PrzyszW dni. k iedy  szczerze żałowała, 
że -nie oddala się dobrowolnie w ręce poli­
cji bo swoboda sta ła  się ciężarem nie do 
zniesienia. Kto wic. czy 1119 uw olniłby jej 
sąd i przysięgli, czy nie zrozunrel-hy pohu 
dek m orderstw a: może znaleźliby w księ­
gach kodeksu lub w „s woj cm sum ieniu jak ie  
uspraw iedliw ienie dla strasznego czynu 
rozważyli no ludzku jej trmgedje i orzekli, 
że dostąpiła przebaczenia na ziemi, gdyż 
w łasną m ęką odkupiła  .grzechy.

Bvłolrv znacznie Iżei żyć w św iadom o­

ści, że je s t potępiona i skazana!^lub unie­
w inniona. Zamiast tego uciekła przed ludź­
mi, b y  s tanąć  w  obliczu innego sędziego, 
z k tó ry m  próbow ała  we,iść w układ , propo­
nu jąc równmwartość tego. co zabra ła  bez­
praw nie. Ale ten  sędzia b y ł straszny  wie- 
czystem  milczeniem; nie było sposobu pize- 
n iknąć jego zamiarów’, dowiedzieć się w  

przybliżeniu, jak  rozstrzygnie j t j  sprawę. 
Hanka nie była chrześcijanką.

Sędziowie ziemi orzekali karę  śrftiefoi. 
w iezienie, albo wolność; ten . z k tó rym  u k ła ­
d a ła  się. nie o trzym ując odpowiedzi, sp ra­
wował sąd y  .w niedostępnej ciemności i już 
zdążył coś zniszczyć w  niej, czego dotąd 
nie dostrzegła. Może nu  w idział, jak  zg ra­
biały  piękne ręce przy tw ,w iej pracy, jak  
zlew ałą 'sie  potem , stojąc dziesięć godz',a na 
dobę przy’ m aszynie.

Leżąc, w wannie i znosząc. 7 zaciśnięte­
mu zębami m ęczarnię parzącej woćly. nagle 
uczuła coś. co było  okropniejsze niż strach. 
Może sędzia n ieubłagany  i g łuchy  na roz­
pacz już w w dał w yrok a tym  w yrokiem  
było pow stanie nowego życia w jej ojele. 
fthtelie pogróżki staww.łv sie w yraźniejsze, 
obaw iała tlę . że postrada mnysly.

Przeleżała cały  dzień wr ham aku w cie- 
nin ziolóńTch parasol5 m łodych kasztanów ’. 
Brzęczały pszczoły nad nią. od czasu do 
czasu spadał liść wł m iękkim  wcślizgai. rfy 
jciągała rękę i nigd,v nie mogła, go złapać. 
U ialo było  ciężkie, jak nalane ołowiem, 
krew  mocno pulsowała w skroniach.

Zatrzeszczał żwir pod stopam i, przy ha- 
nuiku stanęła pani Gardowa.

— Czoinu pani tak a  sm utna? Leży pani

od rana. a  już  wieczór się zbliża. To bardzo 
niezdrowo. Może pani chora.

—  Kie, dziękuję pani, n ic  m i nie jest.
—  T ak.., może... ale pan5 cały  dzień' o 

c-zemś m yśli —  zauw ażyła podejrzliw ie p a ­
n i  Gardowm.

—  Mój Boże —  odpow iedziała H anka 
i z lekkiem  podrażnieniem  —  k ażd y  m a swo- 
j je  kłopoty ...

—  Ach. te  k ło po ty  —  podchwyciła, pa­
ni G ardow a ze współczuciem  w ątpliw ej 
szczerości. — Człowiek chodzi ca ły  dzień, 
mówi, śmieje się, a. w  głębi se rca  coś go 
foczy , N apr7ykład mnie ni» w ychodzi 
z głow y ro k  1921. Zawsze tak  byw a, że 
rok  czy m iesiąc zaw aży n a  losm człow ie­
ka... Co ja  mówię?... 'Jedna godzina, naw et 
m inuta może stanowić, o wszystkiemu

H an k a  leżała  naw znak, w patru jąc  się 
w  ciem niejącą koronę drzew a, przez k tó ra  
prześw iecało wdeczome niebo.

— W idzi pani. w łaśnie zastanaw,a.m  się 
nad tem. jak  napraw ić sku tk i tankięj godzi" 
ny. albo jednej ty lk o  m inuty.

—  T ego nigdy’ się nie da napraw ić...
—  O. nie! Niech pani ta k  nie mówi! P a­

ni sir myli, bardzo się myli! Zawsze można 
zwrócić, co się wzięło...

P an i G ardow a. a rty stk a  film owa z roku  
1921 daw no zapom niana Rena T erska. gnie­
wnie pokiw ała głowa.

—  Kadzwryczajne! Oddać, co się wzię­
ło!... Lekko powiedzieć, ale zrobić tego n i­
gdy  nie można —  dokończyła  spokojniej­
szy m  tonem, zaw racając do domu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Zmiany w konsulatach.
Warszawa, 14. 11. (Telef.) Konsul general­

ny w Nowym Jorku p. M. Marchlewski miano­
wany został konsulem generalnym w Królew­
cu. Konsul Pitt.sbnrgu J. Matusśński otrzy­
mał stanowisko konsula gen. w Nowym Jorku. 
Radca Miecz. Czudowski otrzymał nominację 
na konsula w Lipsku, konsul Karol Ripa mia­
nowany został konsulem w Pitislmrgn. konsul 
w  Królewcu K. Jeleński i konsul w Lipsku 
Tad. Brzeziński odwołani do centrali.

Ukaranie oszusta.
Warszawa, 14. 11. (Telef.) W południe za­

padł wyrok w procesie Józefa Kubina, byłego 
plenipotenta dóbr Henryka Potockiego. Kubin 
oskarżony o sfałszowanie weksli przez podpi­
sanie Henryka Potockiego i puszczenie tych 
weksli w obieg otrzymał karę 3 lat więzienia 
j pozbawienia praw na lat 5.

ROKOWANIA WĘGLOWE.
Warszawa, 14. 11. (Telef.) \V dniu dzisiej­

szym toczyły się w dalszym ciągu narady pol­
skich i angielskich przemysłowców węglowych. 
We czwartek część delegatów angielskich wy- 
jedzie na Górny Śląsk, by zwiedzić tamtejsze 
kopalnie. Powołano specjalną podkomisję, któ­
ra  ma rozpatrzyć wnioski i opinje.

Bezkarność zwycięskiego obozu.
Berlin, 14- 11. (PAT). IV ramach akade- 

mji praw ą niem ieckiego w ygłosił dziś Pre- 
m jer Goering mowę na temat „bezpieczeń­
stwa" prawnego", jak o podstaw y w spólnoty 
narodow ej. YV mowie te j m ającej chwilami 

J  charakter w ybitnie polemiczny, — Goering 
ośw iadczył, żc nie można sądzić narodo- 

,w ycli socjalistów  z tego powodu, iż bezpo­
średnio po rewolucji zaszły w ydarzenia, któ­
re nie nastąpiłyby w normalnych czasach, 

lD latego  też upoważni! on m in istra  sprtiwie- 
jdliw ośei do umarzania pewnych czynów ka 
j rygoilnych, popełnionych w związku z wal­
ką o zwycięstwo narodowego socjalizmu. — 
Kto teraz (!) w ystępuje przeciw  ustawom , 
nanisza wolę wodza, k tó ry  ogłosił rewolucjo 
za ukończoną. .Nie uchodzi,'aby  ludzie, k tó ­
rzy kiedyś zasłużyli się państw u, uw ażali 
się za sto jących ponad prawem . Przypom i­
nając  w ydarzenia  z dnia 30 czerwca b. r. 
prein jor podkreślił, że twarde (!) i zdecyuo 
wane (!) wystąpienie Hitlera w tym dniu po­
trzebne (!) było d latego, żeby obronie po­
czucie bezpieczeństwa prawnego (-’) w na­

ro d z ie . Czyn ten  — zdaniem Goeringa —  
był największym czynem prawnym (!!) któ-

reg-o zagran ica ino zrozum iała, zarzucając 
Niemcom bezprawie oraz ferowanie w yro­
ków bez sądów  zwyczajnych. P!a narodu 
niem ieckiego jed n ak  spraw a ta  została za­
łatw iona (!) w  słowach H itlera, iż w godzi­
nach niebezpieczeństw a, jest on jako wódz 
w ybrany przez naród jedynym i najwyż­
szym sędzią narodu niem ieckiego.

Preinjer ostrzegał sędziów i prokuratorów  
aby nie naruszali swego stanow iska, stosu­
jąc specjalne rygory  ustaw  wobec nar ulo­
wych socjalistów .

W Niemczech kary za służalczość.
Berlin, 14. 11. (HAT). M in is te r Hess wy 

d a ł okó ln ik , w k tó ry m  zwraca, się przeciw­
ko służalczości, ujaw nianej przez pewne 
organa prasy niem ieckiej, k tó re  każdy 
p rzy jazd  przyw ódców  narodow o-socjali- 
6tv cznyeli w ita ją  holdow niczeim  artykuła­
m i, w zyw ając  lud n o ść  do w yw ieszania  
flag. P o stęp o w an ie  ta k ie  — ośw iadcza m i­
n is te r  — ośm iesza ruch oraz przywódców i 
będzie w przyszłości surow o k a ran e .

Z A P R O S Z E N IE

Wir, t
~ J E H

Od dzisiaj mamy w Warszawie ambasadę niemiecką

C e n y  z n i ż o n e

is i
K u p u jący  w p ro s t od ks. prof. S ien ia tyck iego

Kraków, Jabłonowskich L. 28.
wymienione poniżej jego książki otrzymują 

3 5  p r o c e n t  r a b a t u
zamiast dotychczasowe 25 procent tak, ż# ceny

wspomnianych książek będą wynosić:
I. Z ary s  do g m aty k i K ato l.:
Tom I. wyd. 2 O Bogu jednym 

j Łrójosobowym str. 340 .
Tom Ił. wyd. 2 O Bogu Stworzy­

ciela i Odkupicielu str. 385 7.S0
Tom III. O łasce i cnotach wla­

nych str. 286 ...................  6.—
Tom IV. O Sakramentach i rze-

czach ostatecznych str. 473 9.7:1
J. A polosretyka czy lt d o g ­

m a ty k a  fn n d n m eta ln a  
str. 374 ............................... 7.15

6 50 z?, (dot.) 7.50

7.—

11.25

Warszawa, 14. 11. (PAT.) Dnia 4 listopada 
o godzinie 13-tej Pan Prezydent Rzplitc-j przy­
jął na zamku królewskim p. Hansa Adolfa 
Mcltkego, który złożył swe listy uwierzytelnia­
jące ja to  ambasador Rzeszy niemieckiej. Po­
słuchanie odbyło sic wedle przewidzianego e.e- 
remonjału przy ozem ambasador niemiecki wy­
głosił przemówienie, zaznaczajcie, że jest to 
wielkim dla niego zaszczytem,' iż może wrę­
czyć list, w którym kanclerz Rzeszy powierza 
mu stanowisko nadzwyczajnego i pełnomocne­
go ambasadora przy panu Prezydencie.

Podniesienie przedstawicielstw dy-plomatycz 
I nyćli w Warszawie i Berlinie do rangi amba­
sad jest znamienną oznaką szczęśliwego roz­
woju stosunków między naszemi krajami. Za­
wdzięczając czynnej inicjatywie obu stron, 
przez porozumienie, zawarte 26 stycznia b. t., 
stworzona została nowa podstawa dla wzajem­
nych stosunków. Podstawa ta odpowiada praw­
dziwym potrzebom obu narodów i wskutek te­
go mieści w sobie gwarancję trwalej współpra­
cy. Już teraz możemy widzieć pomyślne rezul­
taty tej współpracy, która służy interesom nie- 
tylko Niemiec i Polski, ale także interesom 
powszechnego pokoju. Rząd niemiecki jest zde­
cydowany stanowczo iść nadal po tej. wyty­
czonej już drodze, aby w ten sposób coraz bar­
dziej korzystnie układać przyjazne i sąsiedzkie 
stosunki między obu krajami.

8.25

Koszta przesyłki ponoszą kupujący.

Wiedeńscy hokeiści przyjeżdżała 
do Poiski,

Hokeiści „Wiener 'Eislauf Verein“ potwier­
dzili już ostatecznie swój udział w międzyna­
rodowych turniejach zdrojowiskowych w Pol- 
'Sce, w okresie od Bożego Narodzenia do Trzech 
Króli, w Zakopanem i Krynicy.

Wiedeńczycy mają jedynie tę trudność, że 
tournee potrwa dni 14, a 
w Austrji uchwała zabrania zawodnikom pozo 
stawać zagranicą dłużej niż 10 dni. To też 
PZHL czyni starania, aby prawo pobytu wie­
deńczyków w Polsce przedłużyć do 2 tygodni.

NOWY REKORD W STRZELANIU 
MYŚLIWSKIEM.

Wielokrotny zdobywca rekordów w strze- 
Tauiaeh myśliwskich, Józef Kiszkurno. zdobył 
na ostatnich zawodach o mistrzostwa Warsza­
wy wspaniały rekord w strzelaniu do zającz­
ka w kon. Mór. 4., uzyskująic 30 pkt. na 30 
możliwych.

Pan Prezydent odpowiedział ni. in. następu- 
jncemi słowy:

„...Słusznie wasza ekscelencja podkreśla, że 
równoczesne podniesienie naszych przedstawi­
cielstw w Berlinie i w Warszawie do rangi am­
basad, jest wyrazem pomyślnego rozwoju sto­
sunków między obu krajami, zapoczątkowane­
go deklaracją z dnia 26 stycznia b. r., rozwoju, 
dającego już dodatnie wyniki w kształtowania 
się  przyjaznego sąsiedzkiego współżycia Pol­
ski i Niemiec. Współżycie to, oparte na rozu­
mieniu wzajemnych interesów i obopólnym sza­
cunku, służy równocześnie sprawie powszech­
nego pokoju. Uznając otdą. doniosłość dalszej są 
siedzkiej współpracy obu naszych krajów i po­
myślnego układu stosunków; między niemi, za­
równo ja, jak i rząd polski, stawiamy sobie za 
cel czuwanie nad takiem dalszem ich kształto­
waniem się, któreby odpowiadało naszym obu­
stronnym interesom, a także przyniosło korzy­
ści ogólnego dobra".

Po przemówieniu P. Prezydent Rzplitcj li­
dzie® ambasadorowi prywatnego posłuchania 
w sali marmurowej. Po skończonej audiencji 
ambasador odprowadzony został z temi hono­
rami, jak przy przybyciu, poczem orszak ufor­
mował się w tym samym porządku, jak po­
przednio. Po skończeniu uroczj-stości orszak po 
wrócił do gmachu ambasady.

Nowe złudzenia prez. Roosevelta.
Londyn, 14. 11. (PAT). Sprawozdawca botników (!), co złagodziłoby ogrom nie pa- 

,B aily  Telegraph" w W aszyngtonie dono- (nujące w kraju bezrobocie. Są już w  opra- 
si że obecnie opracow yw any jest przez kie- cow aniu plany uruchom ienia różnych war 
rów ników  N. R. A. bardzo obszerny plan sztatów , garbarń, fabryk obuw ia, tarta- 
budowy i  finansow ania przedsiębiorstw i ków, cegielń oraz innych  przedsiębiorstw  
przem ysłow ych. W ykonanie tego planu u - ; przem ysłow ych, 
m ożliw i zatrudnienie około 10 m iljonów  ro 1  X X ---------'

Dodatkowe kredyty na wybory sejmowe.
Warszawa, 14. 11. (Telef. W koiac-h po-toiał parlam entarny  cli. Czynniki decydujące 

obowiązująca obecnie i litycznych  zwrócono uw agę, że w p io p k o ie j jeszcze nic postanow iły, w którym miesiącu 
:ift zawodnikom pozo- prelim inarza budżetow ego n a  rok J 025•?« .roku przyszłego odbędą ę  Y . / i j l / W  Z  

nie przewidziano pozycji na wybory do S e n  na  w ybory  uzyskane w diodzc -.yt v do 
mu. Pozycja ta. w e d ł u g - prak tyk i rlotyclicza- ‘łą tkow ych . W niosek odpow iedni m a to c 
sowęj powinna być uwidoczniona w budże­
cie Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Na 
tej zasadzie zaczęto w nioskow ać, że w nad­
chodzącym  roku nie odbędą się wybory do 
Sejmu i Senatu, jakkolwiek kadencja obec­
nych cial parlamentarnych kończy się w Ii 
stopadzie przyszłego roku. Przy puszczenia^ w-ał dz isia j 
te  nic m ają słusznych podstaw , gdyż w ybo-j stronnictw , 
ry w przyszłym roku będą przeprowadzone.
Sesja obecna będzie ostatn ią  sesją  obecnych

uchw alony jeszcze w czasie bieżącej sesji.

Od środy dnia 14 bm. w kinoteatrze , , ^ Z T U K A a
I ukazfd nowe oblicze. — Oddawna. oczekiwana, oddawna zap«wi«dzia-

I l d l u i U  L iu y u  na najpotężniejsza przebojowa komedja
SbB S ( O *  (Tl JjWe wspaniała, rewelacyjna komedja o zu-

^  H il. M Jjf— ILJ1 I s - f  pełnie nowym, nieznanym typie pełna
*  ffl “  y J  j  %  awanturniczych komicznych przygód-

Wybuchowy komizm sytuacyj i niezwykle napięcie. — Płomienny romantyzm, żywiołowy; 
humor. — Cały obraz rozsadza genjałnym temperamentem najpopularniejszy aktor komedjowy 
wszystkich ekranów H a r o ld  L loyd  w otoczeniu najlepszych komików Ameryki. Realizował 
to arcydzieło słynny reżyser Sam T a y lo r  — Kilm ten-to owoc trzechletniej gigantycznej 

pracy! — Harold Lloyd stanąt w nim u szczytu swych możliwości,

P o r a n k i  z  p o w y ż s z e g o  fSSsssu
w niedzielę dnia 18 listopada 1934 r. o godz. 10 i 12 przedpol. — Ceny miejsc od 50 groszy.

Przesilenie rządowe w Beigji.
Bruksela, 14. 11. (PAT). K ról k o n ty n u o  

narady z przedstaw icielam i
Dłuższo, k o n fe ren c ję  odbył z 

prezesem  ra d y  n a ro d o w ej s tro n n ic tw a  li­
beralnego  I). p rem ie rem  T h eu n iscm  oraz 
■/. li. m in . sp raw  zagr. Ja sp a re m . \V kołach  
po litycznych , k tó re  żywo in te resu ją , się  
k ryzysem  gab inetow ym , w ym ien iane  są 
na jczęśc ie j n a z w isk a  T h eu n isa  i Ja sp a ra , 
jak o  p rzysz łych  szefów  rządu .

Oporne rokowania sowiecko-japonskis.
Tokio, 14, 11. (PAT). W czoraj poseł so­

w ieck i Jureniew  odbył z m in . H iro k ą  pię­
ciogodzinną konferencję, podczas k tó re j 
załatw iono kilka ' spraw spornych, lecz 
sp ra w a  p rzek azan ia  kolei połnocno-rnan- 
d żu rsk ie j pozo sta ła  n ie ro zstrzy g n ię ta .

Chodzi p rzedew szyslk iem  o u s ta le n ie  
formy p rz e k a z an ia  kolei, ro zm ia ró w  sp la ty  
w gotówce 1 w naturze, u tw o rzen ia  k o m is ji 
a rb itra ż o w ej, u s ta le n ie  p ro ced u ry  w yp ła ty

WALNE ZGROMADZENIE
ZWIĄZKU P03ZK0D3WANYCH WOJNĄ W KRAKOWIE

odbędzie się dnia 2 ,5 listopada I93t r. o eodl. 10 
przed poiudniem w Sali .Echa Miast i Wit* prtjr 

ulicy Gołębiej Nr. 6 II. p.,
na które P. T. uprzejmie zaprasza

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1) Zagajenie 4) Sprawozd. skarbnika.
2) Odczytanie protokołu 5) Sprawozdanie! wnio»«k

z ostatniego Walnego komisji rewizyjnej.
Zgromadzenia. 6) Wybór Wydziału i Za-

3J Sprawozdanie z dotych- rządu.
czasowej c z y n n o ś c i  7) Wybór komisji rewiz.
Związku. 8) Wnioski i interpelacja.
Za Zarząd Związku poszkodowanych wojną 

Sekretarz: Skarbnik: Prezes:
Serafin. Zawałkiewicz. prof. Ludwik Młynek

zeasm&PisięciM foromi k i
KONFISKATA. We w torkow ym  nume­

rze „Głosu N arodu" ulbg] konfiskacie kom u­
n ikat K A I’, o nowym Proj&kcie praw a m ał­
żeńskiego. Po konfiskacie w ydali)m y drugi 
nak ład  dziennika.

Ursczyste otwarcie Instytutu Włoskiego 
w Krakowie.

W czoraj w środę odbyło się w Krakowie 
uroczyste o tw arcie m iejscow ego oddziału 
In s ty tu tu  W łoskiego w W arszawie. U roczy­
stość zaszczycił sw ą obecnością wioski w ice­
m inister ośw iaty Solmi. W zięli w niej po- 
zatem udział p. prez. Kaplicki, konsul wio­
ski z K atow ic p. lłenzoui. p. rek to r Maziar- 
ski, ks. biskup Godlew ski, p. dziekan Jaciii- 
inecki, p. Żuikiewiez z w ojew ództw a i wielu 
innych. T łum nie p rzybyła  n a  uroczystość 
młodzież. Do zebranych gości przemówił 
pierw szy konsul p..Ber,zoni. Po nim zabie­
rali głos p. dziekan Ja-ehimecki, p. prof. 
D ąbrow ski i wreszcie m in ister Solmi. W mię 
dzyeznsic delegacje m łodzieży gim nazjalnej 
i akadem ickiej w ręczyły  p. m inistrow i upo­
minki. W szyscy  m ów cy przem aw iali w języ­
k u  włoskim. In s ty tu t w łoski ma siedzibę lo­
kal przy ul. S iaw skiw sldej 12.

WIADOMOŚCI KOACTELJłł.!
Uroczyste Trlduum

z okazji 700-letniej rocznicy kanonizacji
Św. Dominika, założyciela Zakonu Ka­

znodziejskiego
odbędzie się w kościele OV. Dominikanów w 
Krakowie w dniach 16, 17 i 18 listopada 1934.

Porządek nabożeństw: (wszystkie śpiewy bę- 
dą wykonane w chorale gregorjańskiin): Piątek 
16-go listopada: Rano o godz. 9-ej uroczysta 
Wotywa w' kaplicy św. Dominika celebrowana 
przez PP. OO. Karmelitów. — O godz. 10 Suma 
■pontyfikałna celebrowana przez Ks. Infułata 
Kulinowskiego; śpiew liturgiczny wykona chór 
0 0 . Franciszkanów; Kazanie wygłosi 0. Prof. 
Gundysław Junik Zak. Kazn. — Wieczorem o 
godz. 17.15 (5.15) Różaniec w kaplicy św. Do­
minika, poczem uroczyste Nieszpory celebro­
wane przez PP. 0 0 . Kapucynów; Kazanie wy­
głosi P. O. Konstanty Żuklewicz Zak. Kazn. 
Przeor lwowski.

Sobota 17-go listopada: Rano o godz. 9-ej 
uroczysta W otywa w kaplicy św. Dominika ce­
lebrowana przez PP. 0 0 . Kapucynów. — O go­
dzinie 10 Suma pontyfikałna celebrowana przez 
Ks. Biskupa Dr. St. Rosponda; śpiew liturgicz­
ny wykona chór XX. Salezjanów; Kazanie wy­
głosi 0. Gundysław Junik Zak. Kazn. — Wie­
czorem o godz. 17.15 (5.15 Różaniec w kaplicy 
św. Dominika, poczem uroczyste Nieszpory ce­
lebrowane przez PP. 0 0 . Franciszkanów; Kaza­
nie wygłosi P. 0. Konstanty Żukiewic-z Zak. 
Kazn.

Niedziela 18-go listopada: Rano o godz, 
9-ej uroczysta Wotywa w kaplicy św. Domini­
ka celebrowana przez PP. 0 0 . Bernardynów. —
0  godz. 10 Suma pontyfikałna, którą celebro­
wać będzie Książę Metropolita Dr. Adam Sa­
pieha; śpiew liturgiczny wykona chór XX. Mi­
sjonarzy; Kazanie wygłosi O. Gundysław Junik 
Zak. Kazn. — Wieczorem o godz. 17-ej (5) uro­
czyste Nieszpory celebrowane przez PP. 00* 
Reformatów, śpiewane przez Alumnów Semina­
rium Duchownego Częstochowskiego; Róża­
niec; Kazanie wygłosi P. 0. Konstanty Zukie- 
wicz Zak. Kazn., poczem uroczyste zakończenie 
Trkluiun procesją i ucałowaniem relikwij św. 
Dominika.

W niedzielo, dnia 25 listopada 1934 r. o go­
dzinie 12-tej w południe uroczysta Akademja w 
Sali Złotej Domu Katolickiego przy ul. S tra­
szewskiego L. 18.

odszk o d o w an ia  zw o ln ionym  u rzęd n ik o m  
sow ieckim  uraz o załatw  ien ie  sp ra w y  szkół
1 szp ita li n a  te ren ie  kolei. Ju re n ie w  p o in ­
fo rm o w ał rz ą d  ro sy jsk i o p rzeb iegu  k o n ­
fe ren c ji i oczeku je  now ych in s tru k c y j.

W  k o łach  zbliżonych do japońsk iego  m i 
n is te rs tw a  sp ra w  zagr. ośw iadczono, iż ro ­
k o w an ia  w sp raw ie  kolei póhiocno-m an* 
dżu rsk ie j p o s tęp u ją  pow oli, lecz s ta le  na­
przód.



■Str. 8. •,GŁOS NARODU“ z 15-go listopada 1931 r. Ki- m

Jak  wielkim i osobliwym musj być ten ju­
bileusz dla Zakonu dominikańskiego i katoli­
ckiego świata, świadczy ta  okoliczność, że 
x okazji tego jubileuszu sam Ojciec fi w. Pius 
XI wydal Encyklikę i odręczny list do Gene­
rała Zakonu O. 0. Dominikanów.

W kolebce Dominikanów polskich, w koś­
ciele Św. Trójcy w Krakowie, urządzają Ojco­
wie wspaniale uroczystości kościelne w dniach
od 16 do 18 listopada, w których, jak podają j ,  w BoIonji. nle chleh ■ mvi]- a, ' ,

r> ' - . . . " Ł * 1

• «  l i t  ( »  3 J* K t
konii Kaznodziejskiego". W 5 ]a t po zatwier­
dzenia tego Zakonu umiera w 51 roku życia 
a  wkrótce potem, bo już po 13 Jatach zostaje 
zaliczony w poczet Świętych, czemu się dzi- 
u ić  nie należy, bo jak się wyraża Pius XI w 
liście do Generała Zakonu z du. 6 marca b. 
icl,u ..samo posłannictwo Dominika wymazraio 
duszy głęboko wyrobionej ; Bogu oddanej'1. 

Doczesne szczątki św, Dominika spoczywa-

i przystępny.

„Ordo Ycriiatis'1 ..Zakon Prawdy11 którego 
herbem jest pies z pochodnią, nie wstydzi się 
tego godła, uważając stróżowanie prawdy jako 
dalsze zadanie, j chlubę swoją. W roku 12-15

ogłoszenia, bierze udział 
krakowskie oraz wybitni kaznodzieję domini 
kańscy: 0. Konstanty Żukicwicz i prof. 
dysław Jur.ik.

W krótkim szkicu jubileuszowym, chcieli­
byśmy zebrać małą wiązankę wspomnień o tym 
wielkim Świętym i genialnym Organizatorze z 
xm  w., o jego Dziele. bv złożyć ją w hołdzie 
na jego grobie.

Urodzi! się w Hiszpan.ji w roku 1170 z ksią­
żęcego rodu Guzmanów i z lego tytułu każdo­
razowy General Zakonu dominikańskiego nale­
żał do panującej rodźmy królewskiej w łłisz- 

. pauji. Matka św. Dominika. Bi. Joanna de Aza. 
wychowała swoje dzieci w wielkiej pobożności, 
czemu przypisać należy, że drugi Jej syn Man- 
Ties. jest również Błogosławionym w Zakonie. 
W 16 roku życia widzimy młodego Guzmana 
na Uniwersytecie w Walencji a w kilka lat po. 
ukończenia st-udjów wstępuje, do Zgromadzenia 
Kanoników Regularnych. Towarzysząc w po­
dróży swemu Biskupowi Oviedo po Francji, 
zwrócił Dominik uwagę na wielkie niebezpie­
czeństwo. jakim się stała dla religji i Kościoła 
zradykalizowana sekta heretycka Katarów, 
którzy w niesłychanie gwałtowny sposób a ta ­
kowali dogmaty wiary, co im się tem łatwiej 
udawało, że niespotykali żadnego prawie prze­
ciwdziałania ze strony ówczesnego duchowień­
stwa. To też postanawia Dominik zorganizować 
zastęp gorliwych i światłych kapłanów, któ- 
rzyby wespół z nim stanęli do walki w obronie 
wiary, służąc jej słowem apostolskiein i pis­
mem. W tym  celu udaje się do Rzymu, gdzie 
od Papieża Honorjusza III otrzymuje zatwier­
dzenie nowego Zgromadzenia pod nazwą -Za-

*) Osnute na podstawie: ..W 700 rocznicę 
zatwierdzenia Zakonu". 1916 Żukiewicza „Szko 
la  Chrystusowa" 1934 lip. — sierpień. — II. 
Seheeben: „Der heiligo Dominikus". 1927.

cale Duchowieństwo j lly _  ca]o wo?<5!o ,h id o . * , j;j (totyche55aŁ y ie
p j tracąc nic z pierwotnej świeżości. Uznaje to 
-,nn" sam Ojciec Św. skoro w Encyklice jubileuszo­

wej powiedział: -i w dzisiejszym czasie prze­
sławna rodzina. Św. Patrjarchy Dominika, przez 
tyle wieków tylekroć pracami strudzona, nic 
przestaje żywić w robie i potęgować w człon­
kach swoich pierwotnej gorliwości w walce o 
dusze, odziedziczonej po przodkach".

To znamienne zjawisko młodzieńczej żywot­
ności zakonu dominikańskiego, tern tłumaczy­
my. że Dominik, kochając Boga i Prawdę świę­
tą namiętnością, umiał ją przelać w uczniów 
swoich. On sam i z togo powodu stal się naj­
większym apostołem swojego wieku — w tam 
tkwi siia dominikańskiej wymowy umysłu i 
serca.

Idąc śladami tych apostołów widzimy ich 
na nrsjacb prawie na catym świacie, liczba- ich 
była tak wielką, że musiano utworzyć w Zako­
nie osobny oddział ..Braci pielgrzymujących".

Milczeniem pominąć nie można bł. Reginal- 
da z Orleanu ani bł. .Jordanu ze Sakson.]i, k tó ­
rego nazwano ..Syreną" ściągająca młodzień­
ców do Zakonu. W tym samym czasie w Pol­
sce promieniuje świetlana postać św. Jacka i 
Czesława, w Niemczech widzimy bl. Henryka 
Suzona i Jana Tani era roztaczających przed siu 
chaczami tajemnice mistyki chrześcijańskiej- 
Albo komuż nieznany jest św. Wincenty Ferrer- 
jusz. który przeleciał połowę Europy i z tego 
powodu Kościół przedstawia go ze skrzydłami 
anielskiemi u ramion? Tu również zaliczyć na­
leży Sawonarolę. który pragnął odrodzić swo­
ją  ojczyznę Florencje, za co spali! go niewdzię­
czny naród. — W ub. wieku wzbudza 0- 

patrzność we Francji genjalncgo móivee i filo­
zofa O. Lacordaire. którego porywająca wymo­
wa toruje drogę powrotną Zakonowi do oj­
czyzny. 7. której go wygnała rewolucja. Po nim

pochodnię kaznodziejstwa wysoko dzierżą 0. O. j mon Balachiusz, jest lekarz biednych bł. Mar-
Monsabre i Ja rm er olśniewając słuchaczów nie i cju Porres. jest i'm alarz  natchniony bł. Ange-
t\ik o  pięknem słowem ale przedowszystkioin IJco da Ficsolc i Abelłorijusz.
nauką św, Tomasza,, podana, u- sposób łatwy , , ,  ,, . . , . . . . . .

 ̂ w Zakonie dominikańskim są dusze tak
czyste i święte jak n. p. św. Raymund z Pen- 
nafort. którego osądzić trudno, czy był więk­
szym prawnikiem czy niewinniejszem dziec­
kiem w 100 roku życia, są wzory życia pokut­
niczego, że omal dreszcz przechodzi słysząc o 

mieszkał w Kolonjj Dominikanin tak bystrego : tych wymyślnych pokutach św. Ludwika. Cóż 
umysłu i szerokiej wiedzy, że wiek wspólozes- wreszcie powiedzieć o niewiastach, które wy- 
■i\ nazwał go Mbortcni Wielkim a kościół o - i szły z zakonu dominikańskiego? Drogą Krzyża 
,gKisił go Śynctym i Doktorem swoim. Był on prowadzi Bóg św. Katarzynę de Ricci. poeie- 
misti zem Jana z I eutonji j Ambrożego ■ran- cliami napełnia św. Agnieszkę de Montepolli- 
sedonjusza a przodówszystuicm nieśmiertelnego tiano. w zachwycie miłości przy pierwszej Ko- 
Tomasza z Akwinu, u którego wysokie nro- inunji św. zabiera do siebie najmłodsza z ro­
dzenie znikło przed ogromem sławy naukowej, dżiny zakonnej hi. łmcldę Lambcrtini, na pre- 
5I,.-liz an.eisid zostawia ludzkości dzieła, k tó - ; rjach Ameryki połud. wyrasta w Limie św.
i e glę roKością myśli, jasnością górują ponad j Róża, — Air jeśli komu mogą się wydać to
n .-z\ stk.e, j postacie zbyt wzniosłe i niedostępne, to ma bł.

IV 1 ►laskach Tomasza widzimy uczonych do-! Joannę d‘ \za matkę św. Dominika, albo Kla-
minikańskich tej miary jak: kard. Kajetan. Jan r(! pełną poświęcenia małżonkę. Powie on rów- 
orł Św. Tomasza, Banncs. Billuari, Goudin, Gon 'beż. jakie ofiary z królewskiego przepychu ro- 
tensou. kard. Żigibira. Lagra.ugc. Weiss, a z bila bł. Małgorzata węgierska albo córka kró* 
polskich dominikanów: Browskl. Miechowita. j lew?kn Joanna portugalska.
Lirkoyyski. S lejków ski. 1*ryflrycliowicz. Mości- 1  Wszystkie te gwziady świętości dominikań- 
Sisi, Baiącz. Kozłowski, współcześni: Żukicwicz. bledną jednak yrobec św. Katarzyny ze

■ oionmeki. l ic  i wielu innych! Sieny, w której niewiadomo co podziwiać: czy
Nic mniej piękna jak nauka była śwmtośc nadziemską miłość, jaka naznaczy ją stygmata-

ozdobą* Dzicia bominilcowego. Jeszcze nic o-, «ii, czy umiejętność w roztrząsaniu najtrudniej 
stygł żal w sercu braci nad grobem ukocha­
nego Ojca. a już nmvn spełnia się ofiara w Za­
konie. Obleczony w habit zakonny przez same­
go Dominika — św. Piotr z Werony ginie pod 
sztyletem wroga prawdy, później za tajemnicę 
EucJia.rystji i prymat papieża ginie na szubieni­
cy św, Jan y\- Gorkimi. Kroniki zakonne mówią 
o liczbie 26.000 męczenników. wśród których

• szych zagadnień, czy wreszcie czyn wielko­
dusznego serca, kiedy ta słaba dziewczyna wy 
wiedzie Papieża z niewoli awinjońskicj i w
triumfie powiedzie do Rzymu. Można śmiało 
powiedzieć, że — jeśli kobieta była kiedy ge­
niuszem, to była nim właśnie św. Katarzyna 
Sienejska!

Patrząc na postać św. Dominika i Jego Za-
widz-.niy pierwszego b-jui liteyyskiego bl, W itta. j-on z odległości 700 lat. trzeba, wyznać z całą 
bł. Sadoka z 48 towarzyszami umęczonemi w powagą, że genjalny ten mąż Boży umiał po- 
randoiiiierzn i Lrbana z 1? braćmi w Podka- j godzić ze sobą życie wewnętrzne z działałno- 
miOTiin. Wszystkie stopnie liitirarcliji spolecz-ściji na zewnątrz. Jego dewiza: ..Contemplata 
nej. od t.jnrv papieskiej aż do siermięgi wieś- j .pp-g tradere" została yv całości zrealizowaną 
niaezej z którcmi się zetknęła dominikańska przez jego duchowych svnóyv i dzięki temu, 
szata, znaczą Maski świętości. Dość wspomnieć. możc dzisiaj cały Zakon Dominikański przeży- 
że pieny .-izy m dominikaninem, który nosił ko- szczerą radość i zadowolenie, że w prze- 
ronę -papieską byl bł. Innocenty V. potem Be- pieg-tt siedmiuset lat odpowiedział godnie z-a- 
n ed jk t XI. następnie Św. Phis^ A i Benedykt (]ani„ jakie włożyła nań Opatrzność Boża. i nie 
X1IT. Przy nich widać dostojników Kościoła  ̂ zayyiiódi pokładanych nadziei. Uczynił to bez 
jak kard. M. Jana  Dominiek śyy. Antonina Ar- zbytecznego rozgłosu i niezdrowej senzacji. ale 
oybisk. Florencji: są tam kapłani tak święci Miłości i Prawdzie,
jak Ambroży, Oundyslnw i Andrzej z Piskarji, 
są i braciszkowie pobożni Jan Masjasz i Szy- -oo-

N ajw yższe  odzn aczen ie  na W ystawach w  K atow icach i Radomiu:

N a j w i ę k s z y  w P o l s c e

Skład Aparatów i Przyborów  Kościelnych
Pracownia: 

Telefon 134-65.
Fr. ['apaczyński i Ska

K raków , ul. B racka 2.

Posiada na składzie wielki wybór materjałów na SZTANDARY, 
oraz zakończeń do tychże z bronzn, złoconych, srebrzonych, 
z emblematami O rganizacyj W ojskow ych, Legjonow ych, 

S trzeleck ich , Cechowych, H arcerskich, Strażackich i t. p.
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Kapelusze
męskie

na obecny sezon
poleca

Antoni Jarosz,
Kraków. Sławkowska 24

Dem XX. Marków.

Wykonoje wszelkie rwratjt.
aa g r o n o m  z wyższem 

slndjutn rołniczem, 
odbytą praktyką w kraju 
i zagranicą, stanu wolne­
go, poszukuje posady — 
w admiu. Dóbr ziemskich 
łącznie z gosp. rybnem 
i lasowem. Łaskawe zgło­
szenia proszę skierować 
do admin. Głogu Narodu 

pod , Agronom".

B C A P E L U S Z g
dla Przewiel. Duchowień­
stwa poleca kapełusznik 

damski i męski
JAN K U R Z Y D Ł O
Kraków ul. iw.  Jana 12, 
również wykonuje wszel­
kie roboty w zakres ka- 
pelusznictwa wchodzące. 
Wykonanie staranne. Ce­

ny ni»kie.

Km. 711/34.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości.
Komornik 8ądu grodzkiego w Oświęcimiu za­

mieszkały w Oświęcimiu przy ulicy Piłsudskiego 
17, na zasadzie art. 679 i następnych kpc. obwie­
szcza o sprzedaży u- drodze publicznej licytacji 
realności obj. łwli. 1353 ks. gr. gm. kat. Oświęcim, 
przy Sądzie grodzkim w Oświęcimiu, stanowiącej 
własność Stanisława Stolarskiego z Trzebieńezyc. 
a składającej się z parcel gruntowych Jkaf. 1233/1 
i 1234/1 o łącznej powierzchni 10.571 m2.

Licytacja odbędzie się w dniu 20 gruduia 1934 
od godziny 9.30 rano w sali Nr. 17 Padu grodzkie­
go w Oświęcimiu.

Suma oszacowania całej realności wynosi 
kwotę 34.590 zł. 45 gr., suma wywołania z powodu 
drugiej licytacji wynosi -U ceny szacunkowej tzn. 
kwotę 23.004 7.1. 30 gr. poniżej której sprzedaż nie 
nastapi.

Przystępujący do licytacji winni złożyć rękoj­
mię w wysokości 3.459 zł. 65 gr. U/, część sumy 
oszacowania art. 686 § 1 kpc.") do rąk komornika 
lub do depozytu sądowego.

Rękojmia winna być złożona w gotowiżnie, 
albo w takich papierach wartościowych, bądź ksią­
żeczkach wkładkowych instytucyj. w których wolno 
umieszczać fundusze osób małoletnich fpapiery 
o bezpieczeństwie pupilarnem art. 686 § 1 kpc.)

Przy licytacji będa zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile doda t,ko wam publicznem 
obwieszczeniem nic będą podane do wiadomości 
warunki odmienno. Prawa osób trzecich nie będa 
przeszkodą do licytacji i przysądzenia własności 
na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, 
że wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomości 
lub jej części od egzekucji i źe uzyskały posta­
nowienie właściwego Padu nakazujące zawieszenie 
egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy­
tacją wolno oglądać nieruchomość w dnie pow­
szednie od godziny 8-me.i do 18-tej. akta zaś 
postępowania egzekucyinego można przeglądać 
w Sądzie grodzkim w Oświęcimiu.

Oświęcim, dnia 12, listopada 1934 roku.
Komornik Sądu grodzkiego w Oświęcimiu: 

Simtifiaw.' Sznerber.

W f i a w n M i r a
P o i s h i e f  A g e n c j i  T e l e g r a f i c z n e j

Rocznik Polityczny i Gospodarczy 1934 r. zł. 15.— 
Życie Gospodarcze Polski w wykresach zł. 15.— 
Podztał Administracyjny Państwa zł. 3.50
Skorowidz kompetencyj teryt. władz pań­

stwowych i samorządowych na te­
renie Warszawy zł. 2 50

Wykaz zniżek konwencyjnych cła zł. 1.50
Prasa-Reklama zł. 5.—
Prawo o stowarzyszeniach zł. —.50
Wydawnictwa Komisji Normalizacji druków i wy­
dawnictw państwowych przy Prezesie Rady Mini­
strów do nabycia w Oddziale P. A. T., Kraków 

ulica Mikołajska 32.

Komornik 
Sądu Grodzkiego 

w Krakowie.
Rewiru TY. 

ul. Siemieradzkiogo 27.
Sygn. Nr. IV. Km. 2927/34.

O b w i e s z c z e n i e .
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie. 

Rew. TY. Bolesław Raczyński zam. przy ul. 
Siemioradzkiogo 27. zawiadamia, żc w dniu 
20 listopada 1934, o godz. 12-te.j przed poi. od­
będzie się publiczna sprzedaż różnych skórek 
futrzanych w Krakowie przy ul. Krowoderskiej 
17. u przechowawcy sądowego gi. Władysława 
Kapały. Wartość podaną zostanie w dniu licy­
tacji. — Ruchomości można oglądać w ozna­
czonym lenn i nim

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru IV. 
(—) Bolesław Raczyński.

Sygnatura VIII. Km. 1871/34.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, rewi­

ru VIII. Mgr. Władysław Wyrobek. mający kan- 
celarję w Krakowie, ul. Batorego Nr. 25 na pod­
stawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, żo dnia 17, grudnia 1934 r. o godz. 
9-tej w Krakowie w Sądzie Grodzkim odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego przetargu należą­
cej do dlużniczki Marji z Szewczyków Langdowej 
zam. w Bojanowie ad Nisko nieruchomości: obj. 
lwli. 612 ks. gr. gm. kat, Kraków Dz. XVI. Ło­
bzów, mającej urządzoną ks. hipot. w Sądzie 
Okręg, w Krakowie, składającej się z parcel grunt, 
o łącznej powierzchni 331.70 sążni kw., domu mu­
rowanego jednopiętrowego, otynkowanego', kryte­
go dachówką, podpiwniczonego.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
33.081 gr. 90, cena zaś wywołania wynosi zł. 24.811 
gr. 41.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł. 3.308 gr. 10.

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź książecz­
kach wkładkowych instytucyj, w których wolno 
umieszczaj fundusze małoletnich. Papiery warto­
ściowe przyjęte będą w wartości trzech czwartych 
części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przesądzenia własności na rzecz nabyw­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę­
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części 
od egzekucji i że uzyskały postanowienie właści­
wego sadu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszed­
nie od godziny 8-mej rano do 18-tej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie grodzkim w Krakowie, ul. św. Jana 
Nr. 22, sala Nr. 3.

Dnia 14. listopada 1934 r.
Komornik Sądu Grodzkiego rew. VIII„ 

Mgr. Władysław Wyrobek.
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